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Nowi prezesi: TVP 

Tomasz Sygut, 

Polskiego Radia 

Paweł Majcher 

i PAP Marek Błoński 

pojawili się w pracy 

w środę przed 

południem. PiS grzmi 
o zamachu stanu, 
posłowie próbowali 
� zycznie zablokować 
odpartyjnienie mediów 
publicznych

Agnieszka Kublik

Iwona Szpala

Syguta, Majchera i Błońskiego wy-
brały nowe rady nadzorcze, które 
we wtorek wieczorem powołał Bar-
tłomiej Sienkiewicz, minister kul-
tury i dziedzictwa narodowego. 
Jako minister jest przedstawicie-
lem właściciela trzech spółek me-
dialnych – TVP, Polskiego Radia 
i PAP. Wszystkie przed laty prze-
jął PiS, wyrzucając setki osób i za-
stępując ich swoimi ludźmi. Te-
raz nowy rząd Donalda Tuska je 
odpartyjnia.

Sienkiewicza do działania upo-
ważniła wtorkowa uchwała Sejmu 
o konieczności naprawy mediów 
publicznych.

Gorąco w TVP, spokojnie 
w Polskim Radiu
Sygut zarządził po godz. 11 wyłącze-
nie sygnału TVP Info i zastąpienie 
go TVP 1. Nie działał portal TVP.in-
fo. Przestały też działać dotychcza-
sowe przepustki i identyfi katory.

W siedzibie Telewizyjnej Agen-
cji Informacyjnej przy placu Po-
wstańców Warszawy – kilka ki-
lometrów od głównej siedziby te-
lewizji na Woronicza, skąd nada-
je TVP Info – zapanowała panika, 
bo nie spodziewali się wyłącze-
nia sygnału. Potem pracownicy 
zaczęli nagrywać serwis jak gdy-
by nigdy nic. Miał być pokazywa-
ny na ofi cjalnym kanale TVP Info 
na YouTubie. Ale i ten kanał zo-
stał przez nowe władze szybko 
zablokowany.

Główny program informacyjny 
TVP – „Wiadomości” – ma zmie-
nić nazwę. Nie będzie też „starych 
twarzy”, znanych z ostatnich lat. 
Nowy dziennik ma poprowadzić 
Marek Czyż albo Joanna Dunikow-
ska-Paź, przed laty w TVP.

W Polskim Radiu było spokoj-
niej. Prezes Agnieszka Kamińska 
oddała władzę, a nowi szefowie 
– Paweł Majcher i Juliusz Kaszyń-

ski – wysłali do radiowców specjal-
ny list. „Szanowni Państwo, decy-
zją Rady Nadzorczej od dziś kie-
rujemy Polskim Radiem. Przyszli-
śmy tu odbudowywać i wzmac-
niać. Jesteśmy radiowcami. Zna-
my realia panujące w fi rmie i ma-
my świadomość, że wciąż pracu-
je tu wielu fachowców” – napisali.

Zapewnili pracowników Pol-
skiego Radia, że „chcą skorzystać 
z ich wiedzy i doświadczenia”. 
„Wiemy też, co działo się w Ra-
diu w ostatnich latach. Zarówno 
Wy, jak i my mamy świadomość, że 
było to efektem politycznych decy-
zji i stało w dalekiej sprzeczności 
z zasadami obiektywnego dzien-
nikarstwa. Naszym celem jest za-
kończenie takich praktyk. Chce-
my, by Polskie Radio znów było 
wzorem dziennikarskiego profe-
sjonalizmu i obiektywizmu. Za-
praszamy do współpracy” – napi-
sali Majcher i Kaszyński.

Niech Duda działa
Wejście nowych władz do mediów 
publicznych próbowali blokować 
posłowie PiS, którzy już przez całą 
noc z wtorku na środę dyżurowa-
li w gmachu na Woronicza. W śro-
dę po południu znów pojawił się 
tam prezes PiS Jarosław Kaczyń-
ski. Reporterom TV Republika i TV 
Trwam mówił, że konstytucja nie 
działa. – I jest to najgorsze, co się 
mogło wydarzyć. Ale się zdarzyło 
– stwierdził. 

O decyzjach Sienkiewicza mó-
wił: – To są działania o charakterze 
kryminalnym, a ludzie, którzy bio-
rą w tym udział, na pewno zasiądą 
na ławie oskarżonych. 

Skrytykował też Andrzeja Dudę. 
– Wierzymy, że prezydent, który nie 
wykazuje się aktywnością, w pew-
nym momencie podejmie interwen-
cję – stwierdził Kaczyński. Zapowie-
dział protesty w Sejmie. +
• Czytaj też   4-5 i 14

Zmiany w mediach publicznych

TVP od nowa, bez PiS

Nakład 50 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych
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KAMIŃSKI I WĄSIK SKAZANI
NA DWA LATA WIĘZIENIA 

Finał afery z 2007 r.

ANI
WIĘZIENIA 

Orzeczenie jest prawomocne. Obaj politycy stracą też mandaty poselskie ► 2 i 3

Wiemy też, co 

działo się w Radiu 

w ostatnich latach. 

Zarówno Wy, jak i my 

mamy świadomość, 

że było to efektem 

politycznych decyzji 

i stało w dalekiej 

sprzeczności 

z zasadami 

obiektywnego 

dziennikarstwa

PAWEŁ MAJCHER 

I JULIUSZ KASZYŃSKI

nowi szefowie Polskiego Radia, 

w liście do radiowców
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• – To są działania o charakterze kryminalnym, a ludzie, którzy biorą w tym udział, na pewno zasiądą na ławie oskarżonych – mówił wczoraj 
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Rosja pokazała auto elektryczne
Czy Amber podbije świat?

Komentując wygląd 
pierwszego w pełni 

elektrycznego rosyj-
skiego auta, jeden 
z ukraińskich maga-
zynów podsumował: 
„Tesla nie ma się 
czym martwić”.

Politechnika Mo-
skiewska pokazała 
prototyp nowego sa-
mochodu elektrycz-
nego. Auto o nazwie 
Amber wygląda dość 
osobliwie. 

Jak piszą krytycy, 
pojazd przypomina 
„szkic kilkulatka” albo 
„niezbyt udaną twór-
czość sztucznej inte-
ligencji”. Ta nowator-
ska konstrukcja ma 
jednak innego auto-
ra – jest to MAMI, czy-
li Instytut Politechniki 
Moskiewskiej. Ale tak 
naprawdę to przedsię-
wzięcie to zasługa zle-
cenia od państwowe-
go przedsiębiorstwa 
Avtotor, które do tej 
pory zajmowało się 
montażem takich ma-
rek, jak BMW, Kia czy 
Hyundai.

Ciekawa forma wi-
zualna auta ma nie 
być jedynym atu-
tem Ambera. Jak pi-
szą twórcy, samochód 
będzie „kompaktowy 
i przystępny”. Wszyst-
ko dzięki temu, że ba-
teria (umieszczana 
pod podwoziem) ma 
nie być kupowana ra-
zem z autem, a jedy-
nie wypożyczana.

Warto wspomnieć, 
że sam pomysł nie 
jest tak innowacyjny, 
jak kształt auta – fir-
ma Renault stosowa-
ła już podobne roz-
wiązanie w przypad-
ku modelu Zoe. Szyb-
ko jednak z niego 
zrezygnowano.

Planowana da-
ta wprowadzenia sa-
mochodu do produk-
cji to 2025 rok. Twór-
cy podkreślają, że fi-
nalny produkt będzie 
się różnił od przed-
stawionego prototy-
pu. Ale zarejestrowa-
no już znaki towaro-
we dla marki Amber 
Auto. 

To niejedyne  
dzieło Politechni-
ki Moskiewskiej 
w ostatnim czasie 
– pokazała niedawno 
inne projekty, m.in. 
małego, lekkiego do-
stawczaka i quada 
z napędem elektrycz-
nym. +
Katarzyna Bielecka

Wojciech 
Czuchnowski

Przyszło po nich prawo 
i sprawiedliwość

P
o raz pierwszy w historii Polski po roku 1989 politycy 
sprawujący najwyższe funkcje w państwie poniosą 
odpowiedzialność za czyny, których dopuścili się na 
swoich stanowiskach.

Mariusz Kamiński i Maciej Wąsik, którzy w środę rano zo-
stali prawomocnym wyrokiem skazani na dwa lata więzienia, 
to politycy z najwyższej półki władzy. Nie dość, że w rządzie 
PiS nadzorowali służby i MSWiA, to pełnią w tej partii wysokie 
funkcje. Kamiński jest jej wiceprezesem, Wąsik jednym z klu-
czowych działaczy. Obaj są też, rzecz jasna, posłami. 

Przez lata Mariusz Kamiński i Maciej Wąsik byli symbolem 
bezkarności i łamania prawa. Dziś ponoszą konsekwencje nie 
tylko nadużyć, jakich dokonywali, kierując CBA, ale też nieod-
powiedzialnego gestu prezydenta Andrzeja Dudy. To prezy-
dent, nie czekając na ostateczny wyrok, ułaskawił ich jesienią 
2015 r. Duda przekroczył swoje uprawnienia, bo chciał ułatwić 
partyjnym kolegom objęcie ministerialnych stanowisk. W re-
zultacie przestępcy oskarżani o nadużycia w służbach wrócili 
do nadzorowania tych służb. Trudno o bardziej drastyczny 
przykład demoralizacji. Naprawdę powinni być od tych służb 
trzymani jak najdalej. 

Teraz, gdy okazało się, że prezydent nie miał prawa na tym 
etapie zastosować aktu łaski, sąd wrócił do sprawy. Z najgor-
szym dla Kamińskiego i Wąsika skutkiem. Nie wiadomo, czy 
Andrzej Duda ponownie ich ułaskawi. Gdy to zrobi, kompletnie 
już ośmieszy swój urząd oraz instytucję ułaskawienia. Bez 
względu na decyzję prezydenta i tak stracą mandaty poselskie 
oraz na pięć lat możliwość pełnienia funkcji publicznych. 

Dla PiS, prezydenta i obydwu polityków jest to katastrofa. 
Ale dla państwa polskiego dobra wiadomość. 20 grudnia  
2023 roku bezkarność polityków przestała być smutną zasadą 
dewastującą życie publiczne w Polsce.  +

Grudniowe 
zwolnienia

PROC.

Nawet tyle firm w Pol-

sce może jeszcze do 

końca tego roku redu-

kować zatrudnienie
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Mam nadzieję, że światowe rynki 

�nansowe się od tego nie załamią. 

(…) Z całym szacunkiem, mamy dziś 

w Polsce ważniejsze sprawy  

niż Jacek Kurski

MARCIN MASTALEREK

szef gabinetu prezydenta,

w radiowej Jedynce zapytany o odwołanie Jacka Kurskiego z Banku Światowego

Santa Catarina, Brazylia
Gęsi więziennymi strażnikami

W więzieniu w brazylijskim mieście Florianopolis strażników wspomagają w ich pracy… gęsi. Sami strażnicy 
przyznają, że gęsi w pracy patrolowej są bardziej czujne i zaangażowane niż psy, które robiły to wcześniej.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Jutro w „Wyborczej”

Tylko Zdrowie

7 sposobów  
na zdrowe święta
Powinny kojarzyć się z odpoczynkiem, 
relaksem i radością. Niestety, dla niektó-
rych osób święta oznaczają emocjonalne 
napięcia i uczucie ciężkiego brzucha.  
Jak zadbać o swój komfort? Podpowiada 

psychodietetyczka i diabetolożka
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Wyrazy głębokiego współczucia 
 
 

Wawrzyńcowi Putkiewiczowi  
 
 

z powodu śmierci 
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składają 
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Ministrom PiS pomógł ówczesny mar-
szałek Sejmu Marek Kuchciński, który 
zawnioskował do Trybunału Konsty-
tucyjnego, by ten rozstrzygnął rzeko-
my spór kompetencyjny między prezy-
dentem a SN w kwestii stosowania pra-
wa łaski. TK z rozstrzygnięciem spra-
wy zwlekał.

Wreszcie po sześciu latach SN zare-
agował na wieloletnią obstrukcję TK i od-
wiesił sprawę polityków PiS. 6 czerw-
ca sprawa została skierowana do roz-
patrzenia w drugiej instancji. Efektem 
jest właśnie dzisiejszy wyrok.

– Sąd jest związany przede wszystkim 
wyrokiem SN z 6 czerwca 2023 r. – uza-
sadniała sędzia Bator-Ciesielska. Pod-
kreślała, że zdaniem SN akt łaski wobec 
funkcjonariuszy CBA był nieskuteczny, 
nie wywołuje skutków prawnych, a więc 
sąd okręgowy nie mógł na jego podsta-
wie umorzyć postępowania. Ułaskawie-
nie osób, które nie zostały prawomocnie 
skazane, ingeruje w wymiar sprawiedli-
wości sprawowany przez sądy i odbiera 
oskarżonym prawo do obrony – uznał 
sąd okręgowy za SN.

Zdaniem sądu ze względu na konsty-
tucyjne zasady trójpodziału władz i le-
galizmu czy domniemanie niewinności 
należy przyjąć, że prawo łaski może być 
realizowane tylko wobec osób, których 
winę stwierdzono prawomocnie. Na to 
wskazuje uchwała SN z 2017 r.

Dlaczego sąd  
złagodził kary
Sąd rejonowy zdaniem sądu okręgowe-
go przeprowadził postępowanie rzetel-
ne i wykazał się dbałością o standar-
dy procesowe i poszanowanie praw 
stron. Dlaczego zatem SO złagodził ka-
ry oskarżonym? Częściowo skuteczne 
okazały się apelacje oskarżonych. Za-

rządzenie kontroli operacyjnej – zda-
niem sądu – miało swoje umocowanie 
w realiach. Istniał bowiem człowiek, 
który powoływał się na wpływy i za-
pewniał, że może załatwić odrolnie-
nie gruntów w Ministerstwie Rolnic-
twa. To nie CBA stworzyło podstawy 
do zastosowania kontroli operacyjnej, 
obiektywnie one istniały. 

W pozostałym zakresie sąd okręgowy 
podzielił oceny sądu rejonowego, który 
dopatrzył się przekroczenia uprawnień 
oskarżonych oraz działania na szkodę in-
teresu publicznego i prywatnego. – Za-
chowanie oskarżonych dalece mijało się 
ze standardem działania organów ściga-
nia czy służb w ramach kontroli opera-
cyjnej czy prowokacji – mówiła sędzia 
przewodnicząca.

Czynności podejmowane przez nich 
były bezprawne nie tylko dlatego, że bra-
kowało zarządzenia premiera, które po-
zwalałoby CBA wytwarzać dokumen-
ty legalizacyjne (czyli fałszywki, który-
mi posługiwał się m.in. funkcjonariusz 
pod przykryciem), ale także dlatego, że 
kreowały przestępstwo, a nie zmierzały 
do jego wykrycia. Prowokacja może być 
bowiem przeprowadzona, gdy przestęp-
stwo jest już popełnione. Tu natomiast 
wykreowano je, aby potem sprawdzić 
podatność konkretnych osób na podję-
cie takich działań.

– Sąd uznał, że czyny skazanych cha-
rakteryzował wysoki stopień szkodliwo-
ści. Ich działania godziły w zasadę za-
ufania do państwa. Państwo nie może 
wzbudzać zagrożenia u obywateli – do-
dawała sędzia.

Sąd nie uwzględnił apelacji oskarży-
cieli posiłkowych, którzy domagali się 
wyższych kar.

Co dalej z politykami PiS
Co w praktyce oznacza dzisiejszy wy-
rok? Zgodnie z przepisami osoby pra-
womocnie skazane na karę pozbawienia 
wolności za przestępstwo umyślne ści-
gane z oskarżenia publicznego nie mo-
gą być wybrane do Sejmu. Utrata pra-
wa wybieralności powoduje wygaśnię-
cie mandatów Kamińskiego i Wąsika. 
Zdaniem prawników skutek następuje 
z mocy prawa. Decyzja marszałka Sej-
mu o wygaszeniu mandatu będzie tyl-
ko to stwierdzała. 

We wpisie na FB wyjaśnia to dr 
Marcin Krzemiński z Katedry Pra-

wa Konstytucyjnego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego:

„Marszałek Sejmu co prawda wyda-
je postanowienie stwierdzające wyga-
śnięcie mandatu, ale ma ono charakter 
deklaratoryjny, więc już od momentu 
skazania taka osoba traci status posła, 
nie może uczestniczyć w pracach Sej-
mu, traci immunitety i przywileje. Po-
przednie »ułaskawienie« nie ma zna-
czenia, ponieważ prezydent dokonał 
czynności poza swoimi kompetencja-
mi (w stosunku do osób nieskazanych 
prawomocnie). Dopiero teraz osoby te 
mogą zostać ewentualnie ułaskawio-
ne, ale mandatów poselskich im to nie 
przywróci (prezydent może znieść lub 
złagodzić sankcje karne, ale nie może 
cofnąć dalszych skutków skazania)”.

Inne zdanie ma Kancelaria Prezy-
denta. – W ocenie Kancelarii Prezyden-
ta Mariusz Kamiński i Maciej Wąsik są 
ułaskawieni, ułaskawienie jest ważne 
– mówiła Małgorzata Paprocka, mini-
ster z Kancelarii Prezydenta.

Podczas konferencji prasowej w Sej-
mie Mariusz Kamiński i Maciej Wąsik 
podkreślali, że sprawa jest zamknię-
ta, a prezydent, ułaskawiając ich, dzia-
łał zgodnie z prawem. Według nich po-
twierdzają to wyroki Trybunału Kon-
stytucyjnego, „których SN nie chciał wi-
dzieć”. Zapowiedzieli, że będą dalej dzia-
łać i przypisywanie im bezprawnych 
działań to absurd.

– Zawsze działaliśmy zgodnie z pra-
wem i właśnie za walkę z korupcją je-
steśmy szykanowani – mówił Kamiński.

– Mamy mandaty poselskie i jeste-
śmy posłami – stwierdzał Wąsik. Wy-
gaszenie mandatów ich zdaniem było-
by bezprawne. 

Marszałek Szymon Hołownia prze-
kazał podczas sejmowej konferencji, że 
konsultuje się z Biurem Analiz Sejmo-
wych i czeka na informacje z sądu. Ale 
według niego wszystko wskazuje na to, 
że będzie miał „związane ręce”, a więc 
„będzie trzeba wydać postanowienie 
o wygaśnięciu mandatów” posłów Ka-
mińskiego i Wąsika. 

Mandat po Kamińskim przejmie wte-
dy Monika Pawłowska – była posłan-
ka Wiosny i Porozumienia wróciłaby 
w ten sposób do Sejmu po dwóch mie-
siącach przerwy. Wąsika natomiast za-
stąpi Wioletta Kulpa, wieloletnia radna 
PiS w Płocku. 

Tyle o skutkach politycznych, a co 
z odbyciem kary? Decyzję w sprawie Ka-
mińskiego, Wąsika i pozostałych skaza-
nych podejmie sąd penitencjarny. 

Prokuratura jak obrona
W 2010 r. polityków PiS oskarżał prok. 
Bogusław Olewiński. Żądał dla Kamiń-
skiego i Wąsika kar więzienia w zawie-
szeniu, ale sąd orzekł surowsze kary, 
bezwzględne. Olewiński akt oskarże-
nia pisał jeszcze w Prokuraturze Okrę-
gowej w Rzeszowie, potem awansował, 
dostał tytuł prokuratora szczebla apela-
cyjnego, został też zastępcą prokurato-
ra okręgowego w Rzeszowie.

Za Ziobry najpierw odwołano go 
z funkcji, a po powrocie do prokura-
tury regionalnej zesłano do rejonu. 
Odsunięto go także od sprawy byłych 
szefów CBA. Prokuratura Zbigniewa 
Ziobry zmieniła także swe stanowi-
sko procesowe, z oskarżyciela weszła 
w rolę obrońców polityków PiS i ich 
podwładnych.  

Rzeszowska prokuratura okręgowa 
do końca broniła byłych szefów służb. 
Zignorowała orzeczenia SN i domaga-
ła się umorzenia sprawy ze względu na 
zastosowane wobec nieprawomocnie 
skazanych prawo łaski. +

Kamiński i Wąsik skazani 

Sąd uznał, że czyny skazanych 

charakteryzował wysoki  

stopień szkodliwości.  

Ich działania godziły  

w zasadę zaufania do państwa

SĘDZIA ANNA BATOR-CIESIELSKA

Mariusz Kamiński i Ma-

ciej Wąsik, kierując CBA, 

przekroczyli uprawnie-

nia i nie dopełnili obo-

wiązków. Skazani zostali 

na dwa lata więzienia. 

Stracą też mandaty posel-

skie. To �nał sprawy, która 

zaczęła się w 2007 r. wybu-

chem afery gruntowej.

Ewa Ivanova

Orzeczenie jest prawomocne. Rozstrzy-
gała trójka legalnych, doświadczonych 
sędziów: Anna Bator-Ciesielska (refe-
rent), Grzegorz Miśkiewicz i Mariusz 
Iwaszko. Postępowanie toczyło się z wy-
łączeniem jawności. Wyrok ogłoszono 
jawnie. Zdanie odrębne złożył sędzia 
Iwaszko co do wszystkich oskarżonych 
na ich korzyść.

Sąd okręgowy zmienił wyrok pierw-
szej instancji z 2015 r., lecz podobnie jak 
sąd rejonowy uznał Kamińskiego i Wą-
sika za winnych. Wymierzył im dwa la-
ta pozbawienia wolności (w pierwszej 
instancji zostali skazani na trzy lata), 
a ich podwładnym – rok. Skazanym zo-
stał skrócony zakaz zajmowania stano-
wisk do pięciu lat (w pierwszej instan-
cji było to lat dziesięć). 

Na czym polegała 
afera gruntowa
Kamiński i Wąsik zostali uznani za win-
nych przekroczenia uprawnień i niedo-
pełniania obowiązków. Bezprawnie po-
służyli się prowokacją przeprowadzoną 
z wykorzystaniem sfałszowanych doku-
mentów i działających pod przykryciem 
funkcjonariuszy. Naruszyli prawo, za-
rządzając w pokojach hotelowych pod-
słuchy bez zgody prokuratora general-
nego oraz sądu.

Sprawa Kamińskiego i Wąsika za-
częła się w 2007 r. od wybuchu afery 
gruntowej. 

W tym czasie rządził PiS, a Kamiń-
ski z Wąsikiem kierowali CBA. Biuro po-
stanowiło wykazać, że Andrzej Lepper, 
ówczesny wicepremier i szef współrzą-
dzącej z PiS Samoobrony, brał łapów-
ki za pomoc w odrolnieniu działek na 
Mazurach (stąd nazwa: „afera grunto-
wa”). Celem działań CBA było rozbicie 
Samoobrony, a także przejęcie części jej 
polityków i elektoratu przed wyborami 
w 2007 r. Na Leppera nic nie znalezio-
no, a PiS przegrał wybory i oddał wła-
dzę koalicji PO-PSL.

We wrześniu 2010 r. rzeszowska pro-
kuratura okręgowa wniosła akt oskar-
żenia przeciwko kierownictwu CBA 
i w marcu 2015 r. doprowadziła do nie-
prawomocnego skazania za nadużycia 
władzy Kamińskiego, Wąsika i dwóch 
podwładnych. Sąd uznał, że fałszowali 
dokumenty, wyłudzali zgody na inwi-
gilację i podżegali do korupcji.

Byli szefowie CBA uniknęli jednak 
kary. Prezydent Andrzej Duda ułaska-
wił ich jeszcze przed uprawomocnie-
niem się wyroku, a sąd okręgowy uchy-
lił wyrok I instancji i umorzył sprawę. 

Wiążący wyrok SN 
Umorzenie kwestionowali oskarżyciele 
posiłkowi: bliscy Leppera i jego była do-
radczyni. Sąd Najwyższy w 2017 r. prze-
sądził o bezskuteczności prezydenckiej 
łaski: nie można ułaskawić osoby w świe-
tle prawa niewinnej.

• Mariusz Kamiński i Maciej Wąsik wczoraj w Sejmie FOT. KUBA ATYS / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Zmiany w TVP

Iwona Szpala, Agnieszka Kublik

W momencie zamykania czwartkowego  

wydania „Wyborczej” sytuacja wokół TVP 

była bardzo gorąca. Wydarzenia relacjo-

nujemy na żywo na Wyborcza.pl

Jak ustaliła „Wyborcza”, na polecenie no-
wego prezesa TVP Tomasza Syguta wi-
cedyrektor technologii Telewizji Polskiej 
Rafał Krawczyński przed południem wy-
łączył sygnał TVP Info. Tak poinformo-
wał pracowników szef TVP Info Samu-
el Pereira.

Zamiast TVP Info widzowie oglądali 
program TVP 1. – Panika, wydawcy nie 
wiedzą, co robić, to na Woronicza wyłą-
czyli nam sygnał – mówił „Wyborczej” re-
porter z TVP Info. Zniknął też portal TVP.
info – strona przekierowywała na serwis 
TVP.pl. Sygnały oddziałów regionalnych 
zastąpione zostały TVP 2.

Pereira ogłosił też pracownikom Te-
lewizyjnej Agencji Informacyjnej (przy-
gotowuje programy takie jak TVP Info), 
że na Woronicza trwają rozmowy, jeśli 
chodzi o przejęcie TVP. Miał stwierdzić, 
że jest prośba, by w tym momencie za-
chować spokój. – Gdyby były działania 
wrogie, że przychodzą ludzie, którzy są 
nieuprawnieni, żeby tu przebywać, nie 
wpuszczajcie, nie ma obowiązku wpusz-
czania kogokolwiek. Jeśli prawnicy, któ-
rzy są na Woronicza z prezesem [Ma-
tyszkowiczem], uznają decyzje Minister-
stwa Kultury, to zostanie to przekazane 
– stwierdził Pereira.

Sienkiewicz zmienia 
szefów mediów
We wtorek wieczorem sejmowa więk-
szość KO, Trzeciej Drogi i Lewicy wraz 
z Konfederacją przegłosowała uchwa-
łę o konieczności naprawy mediów pu-
blicznych. Wezwała w niej nowy rząd Do-
nalda Tuska „do podjęcia niezwłocznie 
działań naprawczych” oraz „zapewnie-
nia należytego funkcjonowania jedno-
stek publicznej radiofonii i telewizji oraz 
Polskiej Agencji Prasowej w zgodzie ze 
standardami państwa prawa w okresie 
przejściowym – tj. do czasu uchwalenia 
i wdrożenia stosownych rozwiązań le-
gislacyjnych”. W uchwale oceniono ja-
ko niekonstytucyjną Radę Mediów Naro-
dowych – to temu ciału w 2016 r. PiS po-
wierzył obsadę spółek medialnych kosz-
tem Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji. 

PiS bardzo się wtedy spieszył. Zmiany 
w mediach publicznych przeprowadził 

w 36 godzin – tyle zajęły prace w parla-
mencie i podpis prezydenta. Przerwano 
kadencję prezesa TVP Janusza Daszczyń-
skiego, którego zastąpił polityk Zjedno-
czonej Prawicy Jacek Kurski. Z mediów 
publicznych zwolniono ok. 1 tys. osób.

W środę przed południem na stro-
nie resortu kultury ukazał się komuni-
kat. Wynika z niego, że jeszcze we wto-
rek minister Bartłomiej Sienkiewicz 
podjął kilka decyzji. „Decyzja o odwo-
łaniu dotychczasowych władz i powo-
łaniu nowych została podjęta na Wal-
nych Zgromadzeniach Akcjonariuszy 
przez właściciela Spółek, reprezento-
wanego przez Ministra Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego, któremu przysłu-
guje pełna autonomia w zakresie po-
dejmowania takich decyzji” – czytamy 
w komunikacie. 

„Konieczność tego rodzaju działań 
oraz uzasadnienie wyznaczyła uchwała 
Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
19 grudnia 2023 roku w sprawie przy-
wrócenia ładu prawnego oraz bezstron-
ności i rzetelności mediów publicznych 
oraz Polskiej Agencji Prasowej” – tłuma-
czy resort kultury.

Dalej jest mowa o tym, że „Zabezpie-
czenie wydane przez Trybunał Konstytu-
cyjny Julii Przyłębskiej w dniu 14 grud-
nia 2023 roku, zgodnie z pisemnym sta-
nowiskiem wydanym przez Prokurato-
rię Generalną Skarbu Państwa jako orga-
nu, który reprezentuje od strony praw-
nej interesy Skarbu Państwa, jest praw-
nie bezskuteczne i w żaden sposób nie 
wiąże ani Ministra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, ani nowych Zarządów czy 
Rad Nadzorczych Spółek”. 

Zabezpieczenie TK Przyłębskiej, wy-
dane na wniosek grupy posłów PiS, mia-
ło – zdaniem partii Jarosława Kaczyń-
skiego – zablokować zmiany w telewi-
zji publicznej.

Tusk: PiS wypełnia 
plan Sienkiewicza
W swoim komunikacie resort Sienkiewi-
cza nie podał żadnych nazwisk nowych 
szefów mediów publicznych. Nieoficjalnie 
mówiło się od kilku dni, że TVP pokieru-
je Tomasz Sygut, a Polskim Radiem Pa-
weł Majcher (był rzecznikiem prasowym 
i szefem gabinetu politycznego Sienkie-
wicza, gdy był on ministrem spraw we-
wnętrznych w rządzie PO-PSL).

Zanim resort kultury wydał komuni-
kat, w serwisie X premier Donald Tusk 
napisał: „Z podziwu godną gorliwością 

TVP znów 
ma być 
publiczna
Są nowe władze spółek medialnych: TVP, 

Polskiego Radia i PAP. Dotychczasowy prezes 

Telewizji Polskiej Mateusz Matyszkowicz prze-

kazał obowiązki nowemu szefowi.

politycy PiS wypełniają kolejne punkty 
planu ministra Sienkiewicza. To miłe”.

Odniósł się w ten sposób do akcji po-
słów PiS, którzy w nocy z wtorku na śro-
dę gremialnie pojechali do siedzib TVP na 
Woronicza i placu Powstańców w War-
szawie, by bronić „wolności słowa”. 

TVP Info od wtorku informowało głów-
nie o sobie, czyli o „zamachu na niezależ-
ne media”. Program specjalny włączono 
też na wiele godzin na antenie TVP 1. By-
ło o tym w każdym serwisie, w komenta-
rzach i łączeniach na żywo z Sejmem. Na 
ekranie były dwa paski, oba czarne, a więk-
szość prezenterów ubrała się na czarno.

Stacja nie podała wiadomości o od-
wołaniu prezesa TVP, jedynie na pasku 
była informacja, że minister skarbu pod-
jął uchwałę w sprawie TVP. Potem sy-
gnał zniknął.

Policja? To wariant ostateczny
Jak tłumaczy nasz rozmówca z obozu wła-
dzy, rzeczywiście wszystko było częścią ku-
luarowego planu, który rozpisała demo-
kratyczna większość. – Pierwszy krok, ta-
ka zapowiedź zmian, to wtorkowa uchwa-
ła Sejmu, którą wzywaliśmy do tzw. dzia-
łań naprawczych w spółkach mediów pu-
blicznych – wyjaśnia jeden z ministrów. 

– Politycznie było ustalone, że nasza 
strona nie wykonuje gwałtownych ru-
chów, nie wikła się w konflikt z PiS. Ro-
bimy swoje. Konkretną rolę dostał Sejm 
– uchwałą w sprawie mediów publicz-
nych daliśmy możliwość otwartej deba-
ty. Tak by nieco rozbroić spiskowe teorie 
obozu Kaczyńskiego – słyszymy. 

Inny nasz rozmówca z KO przyzna-
je, że w scenariuszach, które wcześniej 
rozpisali, był również taki, który spełnił 
się w nocy z wtorku na środę, gdy posło-

wie PiS pojechali bronić budynków TVP, 
a ochrona dostała zakaz wpuszczania 
osób spoza listy.

– Teraz wszyscy trzymamy kciuki za 
ministra kultury, by nowe władze telewizji 
mogły rozpocząć kadencję – komentował 
nasz rozmówca. Mówił, że koalicja demo-
kratyczna nadal chce unikać konfliktu.

Ale dodawał, że jeśli nie będzie in-
nej możliwości, możliwy jest „wariant 
z policją”. – To oczywiście ostateczność 
– podkreślał.

W samej KO, jeśli chodzi o tempo 
zmian, informacje suflowały dwa obo-
zy. Jedni mówili, że Sienkiewicz mógł 
wymienić władze medialnych spółek już 
w zeszłym tygodniu, natychmiast po po-
wołaniu rządu. Inni tłumaczyli, że wszyst-
ko poszło zgodnie z planem. – Tusk za-
raz po zaprzysiężeniu poleciał na unijny 
szczyt w Brukseli. Wtedy kluczową kwe-
stią były pieniądze z Krajowego Planu 
Odbudowy, w zeszłym tygodniu po raz 
pierwszy zebrał się też rząd – przekonu-
je nasz rozmówca. – Z początkiem tego 
tygodnia przyszedł czas na publiczne me-
dia, co się właśnie dokonuje. 

Matyszkowicz opuszcza gmach
Po południu ukazało się oświadczenie 
szefa KRRiT Macieja Świrskiego, nomi-
nata PiS, byłego wiceszefa Polskiej Fun-
dacji Narodowej.

„Jako Przewodniczący KRRiT stwier-
dzam, że odwołanie Zarządów oraz Rad 
Nadzorczych mediów publicznych przez 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego jest rażącym naruszeniem prawa.

Wyłączenie sygnału telewizyjnego 
i stron internetowych @TVPInfo jest ak-
tem bezprawia i przypomina najgorsze 
czasy stanu wojennego” – napisał Świrski.

Do gmachu TVP znów zaczęli zjeż-
dżać politycy PiS, by „bronić wolności sło-
wa”. Przyjechał też nowy szef rady nad-
zorczej Telewizji Polskiej Piotr Zemła. 
Tuż przed godz. 13 dotychczasowy pre-
zes TVP Mateusz Matyszkowicz prze-
kazał władzę Sygutowi i opuścił budy-
nek przy Woronicza. Nowego prezesa 
próbowali zablokować już tylko parla-
mentarzyści PiS.

Na Woronicza chwilę przed 13.30 przy-
jechał Jarosław Kaczyński, wszedł wśród 
okrzyków „Jarosław! Jarosław!”, ale i za-
czepek. – Uważaj, gówniarzu, żebyś ty nie 
siedział – rzucił.

We wtorek wieczorem sejmowa 

większość KO, Trzeciej Drogi i Lewicy 

wraz z Konfederacją przegłosowała 

uchwałę o konieczności naprawy mediów 

publicznych. Wezwała w niej nowy rząd 

Donalda Tuska „do podjęcia niezwłocznie 

działań naprawczych”

• Nocne czu-

wanie posłów 

i działaczy  

PiS w gmachu 

TVP przy  

ul. Woronicza 

FOT. KUBA ATYS / 

AGENCJA WYBOR-

CZA.PL
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Kolejnym posłem, który postanowił 
wzmocnić ekipę PiS na Woronicza, był 
Jacek Sasin. – Polska demokracja już nie 
istnieje – mówił nieco zdyszany były mi-
nister aktywów państwowych. – Prawo 
w Polsce nie ma znaczenia, mamy do czy-
nienia z zamachem stanu. Powinno prze-
mówić społeczeństwo – ogłosił, a za nim 
ktoś z tłumu krzyczał: „Żądamy przyspie-
szonych wyborów!”.

Na Woronicza był też Mariusz Kamiń-
ski, były szef MSWiA i koordynator służb 
specjalnych, skazany prawomocnie w śro-
dę na dwa lata więzienia za nadużycie 
władzy w tzw. aferze gruntowej w 2007 r., 
gdy kierował CBA. Opowiadał o ponu-
rym reżimie, symbolice 13 grudnia i sta-
nu wojennego.

– PiS zawsze szanował prawo: ustawy 
przyjmowane przez Sejm, podpisywane 
przez prezydenta, a druga strona prawo 
ma za nic – tak sytuację komentował Hen-
ryk Kowalczyk u drzwi TVP. +

Czuchnowski o swoim „zamachu na TVP”:

Było ciemno, mokro,  
podszedłem do drzwi... 

O
d wtorkowej nocy czytam 
w propisowskich mediach, że 
usiłowałem dokonać zamachu 

na publiczną telewizję.

Wojciech Czuchnowski

Wprost mówią o tym w TVP Info. Wy-
stępujący w tej stacji niezależny ko-
mentator Adrian Stankowski („Ga-
zeta Polska”) twierdzi, że „szukałem 
tam zemsty”. Jego redakcja tak opi-
suje sytuację: „Przegłosowana przez 
Sejm uchwała medialna ośmieliła 
co bardziej zajadłych zwolenników 
obecnie rządzących. Drzwi do siedzi-
by Telewizji Polskiej usiłował sforso-
wać dziennikarz »Gazety Wyborczej« 
Wojciech Czuchnowski”.

Z kolei wPolityce.pl braci Karnow-
skich informuje: „dziennikarz »Gaze-
ty Wyborczej« próbował dostać się do 
środka”. I pyta: „Czego tam szukał?”. 
Do sprawy odnosi się też rzecznik PiS 
Rafał Bochenek: „Czuchnowski z Wy-
borczej uwierzył, że na podstawie tu-
skowej uchwały może już wejść do 
Telewizji Polskiej…” – zaćwierkał na 
portalu X.

W komentarzach czytelnicy wspo-
mnianych mediów mają proste dia-
gnozy i recepty: „Judeokomuniści, 
skupieni wokół antypolskiej targowi-
cy będą prowokować Polaków do roz-
lewu krwi. Ten bandyta z g.w. jest jed-
nym z nich” – pisze Wiarus (wPolity-
ce.pl). Z kolei Mściciel doradza: „Lać 
dziennikarzy TVN, Gazety Wyborczej, 
I resztę tej hołoty. Lać, prać. Pozba-
wić sprawowania zawodu. Oby im ję-
zory kołkiem stanęły. A na lanie za-
sługują jak nic”. Na X pojawiają się też 
porady, by Czuchnowskiemu „wsa-
dzić dwie kosy”, i ubolewania: „Jeśli 
skurwysyn chodzi jeszcze z nieobi-
tym ryjem, to z Polakami, naprawdę 
jest źle”. 

Naprawdę było tak: wieczorem 
przeczytałem na X rozpaczliwe we-
zwanie naczelnego „GP” Toma-
sza Sakiewicza. Pod hasłem: „Broń-
my wolnych mediów, brońmy pol-
skiej racji stanu” napisał: „Dzisiaj 
o 22:00 ma nastąpić atak na TVP. 
Pierwszy atak będzie na Woronicza. 
Ludzie gromadzą się w obronie me-
diów na Woronicza oraz na Placu 
Powstańców”. 

„Główny punkt oporu” 
na Woronicza
Na placu Powstańców, skąd nadawa-
ne są programy informacyjne, byłem 
o czasie. Obrońców razem z Sakiewi-
czem i jego kamerzystą było jedena-
ścioro, potem doszło jeszcze trzech, 
za to każdy z biało-czerwoną fla-
gą. Po półgodzinie Sakiewicz wszedł 
do gmachu (na występy w TVP Info), 
a wśród zgromadzonych poszła infor-
macja, że główny punkt oporu znaj-
duje się pod znanym wszystkim ad-
resem Woronicza 17, gdzie mieści się 
główna siedziba TVP.

To tam, w liczbie prawie stu, zje-
chali posłowie PiS, by „dać świadec-
two”. Nie wzięli udziału w sejmowym 
głosowaniu nad ustawą o uzdrowie-
niu mediów publicznych, bo i tak by 
je przegrali. Woleli fizycznie bronić 
„swojej” telewizji przed „nocnym wej-
ściem ekipy Tuska” wspieranej przez 
policję. 

Ale żadnego nocnego wejścia nie 
było. Byli za to dziennikarze i kame-
rzyści polskich redakcji – TVN 24, 
Polsat, niezależne portale – moknący 
od paru już godzin na deszczu i ska-
zani na obserwowanie tego, co dzie-
je się w środku, przez szybę. Zza szy-
by zaś dobiegały skandowania: „wol-
ne media, wolne media!” posłów PiS 
oraz odgłosy jakichś wystąpień. Wi-
dać było też ciekawe obrazki: rucho-

mymi schodami pracownicy TVP 
zwozili krzesełka, ktoś otworzył znaj-
dujący się przy holu barek, Ryszard 
Terlecki bawił się wuwuzelą, a Ma-
rek Suski przyniósł bezprzewodowy 
głośnik.

Byli wszyscy ważni politycy PiS, 
na czele z najważniejszym, czyli Jaro-
sławem Kaczyńskim. Wokół prezesa 
skupiła się grupka posłów, a gdy prze-
mawiał, bili mu brawa. 

Dariusz Matecki 
filmował telefonem
Pilnujący drzwi ochroniarze mówi-
li, że aby wejść, trzeba mieć „zapro-
szenie”. Szybko okazało się, że „zapro-
szeni” są nie tylko posłowie partii Ka-
czyńskiego, ale też ekipy TV Repu-
blika i redakcje prawicowych portali. 
Swoich zwolenników wprowadzali do 
środka politycy PiS, a Witold Newe-
licz, dyrektor programowy Republiki, 
wchodził i wychodził, dyrygując, kto 
ma prawo dostać się do środka. 

Było ciemno, zimno, mokro, nic nie 
było słychać, dlatego jeszcze raz pod-
szedłem do drzwi i strzegącego wej-
ścia pana z ochrony zapytałem, dla-
czego niektóre media mogą relacjo-
nować wydarzenia z holu, a inne nie 
są wpuszczane. Chciałem się dowie-
dzieć, kto podjął taką decyzję. Zdener-
wowany pan ochroniarz nie był jed-
nak skłonny do dyskusji i uznając, że 
jest ona zakończona, zaczął wypychać 
mnie za próg, coś przy tym groźnie 
mrucząc.

Trochę mnie poszarpał, ale wiado-
mo, nerwy… Ważne, że swoją powin-
ność wypełnił, czemu z satysfakcją 
przyglądał się Dariusz Matecki. Hej-
ter z legitymacją posła PiS filmował 
wszystko telefonem z wyrazem wiel-
kiej satysfakcji na twarzy. 

I taki to był „zamach na  
TVP”. +
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Jak konkordat chroni religię
Zmniejszenie wymiaru lek-

cji religii w tygodniu i zmia-

na zasad oceniania – to 

jedne z pierwszych planów 

ministry edukacji Barbary 

Nowackiej. – Nauczanie re-

ligii reguluje konkordat – od-

powiadają biskupi.

Karolina Słowik

– Dwie godziny religii w tygodniu za ok. 2 mld 
zł rocznie to przesada – uważa nowa mini-
stra edukacji Barbara Nowacka. I jak zapowie-
działa, będzie proponować tylko jedną godzi-
nę płatną z budżetu państwa. – Jeżeli będzie 
decyzja samorządów i rodziców, że chcieli-
by więcej, będzie to ich decyzja, również fi-
nansowa – stwierdziła w TVN 24.

Wedle jej zapowiedzi ocena z religii ma 
nie być wliczana do średniej. A katecheza 
ma się zmieścić w planie na pierwszej lub 
ostatniej godzinie.

To ostatnie Koalicja Obywatelska zapowia-
dała już w kampanii wyborczej. Ale, jak za-
uważa Dorota Wójcik z Fundacji Wolność od 
Religii, nie wszędzie jest to możliwe. Nie da 
się tak ułożyć planu, np. w Rzeszowie, gdzie 
wciąż 85 proc. uczniów i uczennic uczęsz-
cza na religię. – Obecnie dałoby się to zrobić 
w miastach takich jak Wrocław, gdzie na ka-
techezę chodzi zaledwie 15 proc. uczniów. KO 
i Donald Tusk mają tego pełną świadomość. 
Stąd pomysł o jednej godzinie religii w tygo-
dniu dla wszystkich – wyjaśnia.

Jak przeprowadzić zmiany? Ministra No-
wacka podczas swojej pierwszej konferencji 
zaznaczyła, że nie wyobraża sobie tego bez 
rozmów z Episkopatem. – Uważam, że jest 
stroną – podkreśliła.

Episkopat z kolei odpowiedział, że naucza-
nie religii w szkołach reguluje konkordat, 
a zgodnie z nim religia w szkole ma być „or-
ganizowana zgodnie z wolą rodziców uczą-
cych się tam dzieci”. O to, jak jest, zapytali-
śmy prawnika specjalizującego się w prawie 
oświatowym.

Rozporządzenie, nie ustawa
Mec. Robert Kamionowski podkreśla, że 
w konkordacie z 1993 r. istnieje zapis o tym, iż 
to państwo gwarantuje organizację kateche-
zy w szkołach i przedszkolach, zgodnie z wo-

lą zainteresowanych. Co ważne, „publiczne 
szkoły i przedszkola organizują naukę religii 
na życzenie rodziców bądź samych uczniów, 
którzy po osiągnięciu pełnoletności sami de-
cydują o pobieraniu nauki”.

Konkordat mówi też m.in. o przygoto-
waniu programu nauczania, podręczników 
i o tym, że nauczyciele religii muszą posia-
dać upoważnienie (tzw. missio canonica) 
od biskupa. – Przepisy konkordatu nie re-
gulują wymiaru nauczania – zaznacza mec. 
Kamionowski.

Podkreśla, że ustawa o systemie oświaty 
też tego nie określa. Ani tego, czy przedmiot 
ten ma być oceniany, a ocena wchodzić (bądź 
nie) do średniej ocen. 

To minister oświaty, w drodze rozporządze-
nia i w porozumieniu z władzami kościelnymi, 
określa warunki i sposób wykonywania przez 
szkoły tych zadań. – O tym wszystkim decyduje 
rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej 
w sprawie warunków i sposobu organizowa-
nia nauki religii w publicznych przedszkolach 
i szkołach z dnia 14 kwietnia 1992 r., z później-
szymi nowelizacjami (teks jednolity z 28 maja 
2020 r.) – precyzuje mec. Kamionowski.

– Dopiero w tym rozporządzeniu określo-
no, że nauczanie religii – nie tylko katolickiej, 
ale także innych wyznań, jest organizowane 

dla grupy nie mniejszej niż siedmiu uczniów 
danej klasy lub oddziału, a przy mniejszej licz-
bie, w grupie międzyoddziałowej lub między-
klasowej. Taka sama zasada dotyczy nauczania 
etyki. Nauka religii w przedszkolach i szkołach 
publicznych odbywa się w wymiarze dwóch 
zajęć przedszkolnych lub dwóch godzin lek-
cyjnych tygodniowo, zaś wymiar lekcji religii 
może być zmniejszony jedynie za zgodą bi-
skupa diecezjalnego Kościoła katolickiego al-
bo władz zwierzchnich pozostałych kościołów 
i innych związków wyznaniowych. A ocena 
z religii (bądź etyki) umieszczana jest na świa-
dectwie szkolnym, ale nie ma wpływu na pro-
mowanie ucznia do następnej klasy, za to wli-
cza się do średniej ocen – wyjaśnia.

Co z porozumieniem?
Wymiar nauczania religii zależy więc wy-
łącznie od rozporządzenia ministra edukacji. 
– Jego zmiana nie wiąże się ani z konieczno-
ścią zmiany ustawy, ani tym bardziej zmianą 
konkordatu – podkreśla mec. Kamionowski. 
Potrzebna jest za to wciąż zgoda biskupa. Mi-
mo to udało się to zrobić w niektórych war-
szawskich szkołach, o czym pisała niedaw-
no Małgorzata Zubik.

Również w przypadku zmiany zasad oce-
niania minister oświaty ma swobodę. – Jedy-

nym ograniczeniem jest to, że nie można cał-
kowicie pozbawić szkół obowiązku naucza-
nia religii, gdy są chętni uczniowie – wyja-
śnia. A to oznacza, że nie można „na siłę” wy-
prowadzić religii ze szkół. – Np. do sal kate-
chetycznych [jak proponowała lewica], gdy 
nie ma takiej woli ani zgody wszystkich za-
interesowanych: szkoły, Kościoła i rodziców 
– mówi mec. Kamionowski.

A finansowanie katechetów z budżetu 
państwa? – Można je dostosować do zmie-
nionego wymiaru nauczania. Nic nie stoi na 
przeszkodzie, by przy wyższym wymiarze 
dodatkowe koszty pokrywał np. organ pro-
wadzący szkołę.

Co jednak z zapisem o porozumieniu 
z władzami kościelnymi? Czy to oznacza, 
że minister oświaty nie może zmienić roz-
porządzenia bez braku porozumienia z Ko-
ściołem? Według mec. Kamionowskiego tyl-
ko pozornie, bo ten zapis to raczej forma 
grzecznościowa nieobowiązująca prawnie. 
– Tu obowiązuje inna zasada. Rozporządze-
nie w sprawie techniki prawodawczej mó-
wi, że rozwiązanie wydania „w porozumie-
niu” stosuje się wówczas, gdy współuczest-
niczącym w wydaniu rozporządzenia jest 
wyłącznie organ uprawniony do wydawa-
nia rozporządzeń. Czyli inny minister, Ra-
da Ministrów lub Prezes RM, a nie przed-
stawiciel Kościoła. Zgodnie z obecnymi za-
sadami minister edukacji byłby uprawnio-
ny do samodzielnej zmiany zapisów rozpo-
rządzenia w takim zakresie, aby zachować 
tylko minimum konieczne dla wykonania 
ustawy i konkordatu – wyjaśnia.

„Władza zaczyna nas zauważać”
Plany ministry Barbary Nowackiej mogą więc 
się szybko ziścić. Czy te zapowiedzi zadowa-
lają jednak środowisko, które od lat walczy 
o świecką szkołę?

– Barbara Nowacka reprezentuje Koalicję 
Obywatelską, nie oczekujemy więc zmian ta-
kiego formatu, o których mówiła lewica. Ale 
jednocześnie uważam, że społeczeństwo ocze-
kuje zaprzestania finansowania katechetów 
z budżetu państwa. Konkordat nie odnosi się 
do tej kwestii – komentuje Dorota Wójcik.

– Dla nas każda zapowiedź zmian organi-
zacji religii w szkołach bliska oczekiwaniom 
rodziców niewierzących jest sukcesem. Cie-
szymy się, że niewierzące dzieci nie będą 
musiały spędzać dodatkowego czasu na ko-
rytarzach, świetlicach, w bibliotekach – mó-
wi. I zaznacza, że przez ostatnich osiem lat 
byli ignorowani przez władzę. – Teraz się to 
zmienia – zauważa.  +

Pierwsze decyzje ministra nauki

Będą zmiany na liście czasopism

P
oprzednicy mieli taką per-
spektywę, żeby nauce nie da-
wać i wymagać. My chcemy 

dawać i mądrze wymagać – mó-
wił w środę nowy wiceminister 
nauki i szkolnictwa wyższego Ma-
ciej Gdula. W projekcie budżetu 
na 2024 r. na naukę i szkolnictwo 
wyższe zapisano 7 mld zł więcej 
niż w tym roku. Znamy już pierw-
sze decyzje nowego ministra Da-
riusza Wieczorka. 

– Nie będzie ideologii i prefero-
wania uczelni ze względu na po-
glądy polityczne – zapowiedział. 
Ogłosił, że od 1 stycznia 2024 r. li-
sta czasopism wraca do kształ-
tu sprzed ostatnich poprawek je-
go poprzednika – czyli do wer-
sji z 29 czerwca 2023 r. To jednak 
i tak nie załatwia sprawy, bo mi-
nister Czarnek zmienił wykaz już 
w 2021 r. Jednocześnie pilne pra-

ce nad wykazem ma podjąć Ko-
misja Ewaluacji Nauki. 

Przypomnijmy: Naukowcy 
w Polsce oceniani są głównie na 
podstawie tego, gdzie i ile publi-
kują. Od tego zależą ich awans, 
premie i ocena ich instytutów. Pi-
sma wyceniane są na 20, 40, 70, 
100, 140 lub 200 pkt. O punkta-
cji z założenia miała decydować 
Komisja Ewaluacji Nauki, ale by-
ły minister Przemysław Czarnek 
w ciągu trzech lat czterokrotnie 
zmienił zasady gry, ręcznie aktu-
alizując listę. Na początku dorzu-
cił punkty m.in. pismom, w któ-
rych sam publikował. Potem pod-
nosił punktację periodykom teo-
logicznym. Spektakularne sukce-
sy odniosły m.in. „Cement, Wap-
no, Beton”, „Przegląd Sejmowy” 
oraz „Pedagogika Katolicka”. Pu-
blikacje w nich są wyceniane na 

200 pkt, tyle samo co w prestiżo-
wych „Science” i „Nature”.

W budżecie na 2024 r. zapisa-
no też 150 mln zł na remonty i bu-
dowę domów studenckich. To re-
alizacja obietnicy, którą minister 
dzień po zaprzysiężeniu złożył 
w Poznaniu, podczas spotkania 
ze studentami walczącymi o kul-
towy akademik „Jowita”. 

Około 4 mld zł wpisano na 
podwyżki dla pracowników uczel-
ni. Ta kwota ma wystarczyć na 
30-procentowe wzrosty płac na-
uczycieli akademickich i 20-pro-
centowe pracowników uczelnia-
nej administracji. W środę mi-
nister miał też dobre wiadomo-
ści dla Polskiej Akademii Nauk. 
Zwiększył jej budżet w przyszłym 
roku o 180 mln zł. Bez zmian zo-
stanie za to finansowanie Narodo-
wego Centrum Nauki, które przy-

znaje pieniądze na najbardziej 
wartościowe badania podstawowe 
prowadzone w Polsce. 

W najbliższym czasie mini-
sterstwo zajmie się ewaluacją re-
form w szkolnictwie wyższym 

i nauce z ostatnich 15 lat. Na tej 
podstawie w porozumieniu ze 
środowiskiem akademickim 
wprowadzi ewentualne korekty 
w prawie. +
Alicja Gardulska

Wymiar nauczania religii zależy wyłącznie od rozporządzenia 

ministra edukacji
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W sprawie in vitro zdecydują eksperci
– Z programem dotyczą-

cym �nansowania in vitro 

będziemy gotowi na wio-

snę, refundacja będzie 

dostępna od 1 czerwca 

– zapowiedziała ministra 

zdrowia Izabela Leszczy-

na. O tym, kto i na jakich 

zasadach będzie mógł sko-

rzystać z refundacji, zdecy-

duje zespół ekspertów.

Anita Karwowska

– Kochani, mamy to. Mamy usta-
wę o in vitro i mamy na nią pienią-
dze – tym zdaniem ministra zdro-
wia Izabela Leszczyna rozpoczęła 
swoją pierwszą konferencję praso-
wą w nowej roli. – Przystępujemy do 
opracowywania programu, o jego 
szczegółach będą decydować eks-
perci. Jesteśmy w kontakcie z Agen-
cją Oceny Technologii Medycznych 
i Taryfikacji, bo będzie trzeba tę pro-
cedurę wycenić – dodała. 

Prace od stycznia
Na refundację in vitro w budżecie 
na 2024 r. rząd Donalda Tuska za-
bezpieczył (w ramach rezerwy celo-
wej) 500 mln zł. Jest to zgodne z za-
pisem ustawy o in vitro, w którym 
mowa, że co roku państwo będzie 

przeznaczać co najmniej pół mi-
liarda złotych na program finanso-
wania leczenia niepłodności meto-
dą pozaustrojowego zapłodnienia. 

Do tej pory było wiadomo jedy-
nie, że refundacja ma być dostęp-
na od 1 czerwca przyszłego roku, ale 
nie kto i na jakich zasadach będzie 
mógł z niej skorzystać. Jak mówi-
ła wczoraj Leszczyna, o tym zdecy-
duje w najbliższych miesiącach nie 
resort, ale powołany przez ministrę 
zdrowia zespół ekspertów: embrio-
logów, ginekologów, bioetyków, psy-
chologów, wraz z przedstawiciela-
mi pacjentów, ma być też zaanga-
żowane Polskie Towarzystwo Me-
dycyny Rozrodu i Embriologii. Pra-
ce nad programem mają się rozpo-
cząć na początku nowego roku, by 
na wiosnę pokazać gotowe rozwią-
zania. Wtedy będzie można rozpi-
sać konkursy dla ośrodków leczenia 
niepłodności chcących wziąć udział 
w programie, by mogły zacząć przyj-
mować pacjentów od czerwca. 

Dopytywaliśmy ministrę Lesz-
czynę, czy refundowane będą sa-
me procedury in vitro, czy również 
wcześniejsza diagnostyka (np. ba-
dania ginekologiczne w kierunku 
wykrycia przyczyny niepłodności). 
Dziś pacjenci z reguły pokrywają 
ją z własnej kieszeni bądź dobija-
ją się do trudno dostępnych badań 
w ramach NFZ. – Znamy ten pro-
blem, będziemy na ten temat roz-
mawiać. Punktem odniesienia bę-
dą dla nas zasady programu funk-

cjonującego w latach 2013-16, wpro-
wadzonego przez Bartosza Arłuko-
wicza, ale o szczegółach zdecydują 
oczywiście eksperci – odpowiedzia-
ła nam szefowa resortu zdrowia. 

Dzięki refundacji in vitro przed 
dekadą urodziło się ponad 22 tys. 
dzieci. – Mam nadzieję, że nowy 
program będzie równie skutecz-
ny – podkreśliła obecna na konfe-
rencji Małgorzata Rozenek-Maj-
dan, dziennikarka zaangażowana 
w inicjatywę obywatelską „Tak dla 
in vitro”, w ramach której powstał 
projekt przyjętej ustawy. 

Przy tamtej refundacji obowią-
zywała zasada, że pacjent nie mo-
że za nic dopłacić. Całość procedu-
ry, niezależnie od jej zindywiduali-
zowanego przebiegu, była opłacana 
ryczałtem. – Nie można było propo-
nować parom dodatkowych, nieuję-
tych w programie procedur, chyba 
że były oferowane nieodpłatnie. Jed-
ni byli z tego zadowoleni, inni kry-
tykowali, że to rozwiązanie blokuje 
możliwość skorzystania z tak zwa-
nych add-onsów, czyli dodatków, 
które miałyby zwiększyć powodze-
nie procedury in vitro – tłumaczy-
ła niedawno w „Wyborczej” Mar-
ta Górna, prezeska Stowarzysze-
nia na rzecz Leczenia Niepłodności 
i Wspierania Adopcji „Nasz Bocian”.

500 mln może być za mało
W Polsce jest ok. 1,5 mln niepłod-
nych par. Autorzy ustawy, którzy 

wpisali do niej kwotę minimum 
500 mln zł rocznie na refunda-
cję in vitro, szacują, że te środki 
powinny zabezpieczyć potrzeby. 
Poza leczeniem finansowane ma-
ją być też wsparcie psychologicz-
ne pacjentów i edukacja na temat 
płodności.

Jak mówiła nam Marta Górna, 
w pierwszym roku czy pierwszych 
dwóch latach będzie boom na in 
vitro. – W klinikach spotkają się 
pary w różnych sytuacjach. Te, 
które dokładnie w momencie wej-
ścia w życie finansowania pozna-
ją diagnozę i będą chciały skorzy-
stać z leczenia. Te – wiem o nich 
z klinik – które od kilku miesię-
cy zwlekają z podjęciem decyzji 
o leczeniu, czekając na refunda-
cję. Dołączą do nich też pary, któ-
re w ciągu ostatnich ośmiu lat się 
nie leczyły, ponieważ nie było ich 
na to stać. Na początku może się 
więc okazać, że 500 mln zł rocznie 
będzie niewystarczające. Z cza-
sem sytuacja się unormuje i kwo-
ta zapisana w ustawie może po-
kryć wszystkie potrzeby.

Refundacja in vitro z budże-
tu państwa nie wyklucza progra-
mów finansowania takiego lecze-
nia prowadzonych przez wiele sa-
morządów. – Oczywiście, mogą one 
być dalej realizowane, jednak dziś 
samorządy są tak przeciążone fi-
nansowo, że może to nie być dla 
nich łatwe – stwierdziła ministra 
zdrowia. +
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Agnieszka 
Holland
Sumienie 
pod choinkę

Biskupi 
mają kłopot
z Jezuskiem 
w szopce• REDAKCJA

Adam

Wajrak

Zimowa 
opowieść 
o misiach 
z Białowieży
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Karp w galarecie 
czy w Dubaju

RODZINA MAKŁOWICZÓW 
SZYKUJE IDEALNE ŚWIĘTA
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TEMAT NUMERU: Przyjaciele to nowa rodzina

KATARZYNA SMUTNIAK:

ANNA DYMNA:

KATARZYNA BONDA: 
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Nie wolno głośno mówić

O czym zabrania się 
wspominać  
w exposé

12 
grudnia premier ośmielił się w swoim exposé 
przytoczyć manifest szarego człowieka, Piotra 
Szczęsnego, który 19 października 2007 roku 
popełnił samobójstwo, podpalając się na placu 

Defilad w Warszawie.
Wywołało to lawinę oskarżeń ze strony do niedawna rzą-

dzących, ale także niektórych dziennikarzy, a nawet szanowa-
nych pracowników nauki. „Żerowanie na tragedii”, „hołd dla 
samobójcy”, „zwykłe draństwo”, „podły sposób wykorzysta-
nia wielkiej tragedii” to tylko niektóre z użytych przez „wzory 
moralności” określeń.

Po samobójstwie szarego człowieka manifestowałem 
w miejscu, gdzie postanowił się w tak spektakularny sposób 
pozbawić życia. Pamiętam dokładnie jak z żoną w gronie kil-
kunastu osób zapalaliśmy świeczki w strugach ulewnego 
deszczu, a było to, zanim pojawiły się tam wielkie nazwiska 
(chwała im za to).

Uczestniczyłem 6 listopada w Marszu Milczenia, któ-
ry pod hasłem „Obudźcie się, jeszcze nie jest za późno” prze-
szedł od miejsca samobójstwa do siedziby PiS przy ulicy 
Nowogrodzkiej.

Czuję się zatem w obowiązku odnieść do krytyki premie-
ra za przypomnienie manifestu szarego człowieka. To nie był 
„zgrzyt” ani „podniesienie samobójstwa do rangi bohaterskie-
go czynu”. Przecież szary człowiek napisał swój manifest, po-
dobnie jak list do mediów ujawniony później przez rodzinę, 
nad czym pracował przez ponad pół roku nie po to, aby scho-
wać je do szuflady.

To był jego testament, który w końcówce życia sam na-
głośnił, rozrzucając ulotki z tym tekstem wśród przypadko-
wych przechodniów. Zatem chciał, aby jego słowa dotarły do 
jak największej liczby osób i ten cel osiągnął. Bardzo pragnął, 
aby jego poglądy, podzielane przecież przez wielu, nie umar-
ły wraz z nim.

Kropkę nad „i” postawiła wdowa po szarym człowieku, 
mówiąc „Jestem wzruszona tym, że Donald Tusk przywołuje 
manifest Piotra. Jesteśmy świadomi pobudek społeczeństwa 
obywatelskiego”. I o to przecież chodziło człowiekowi, który 
oddał swe życie słusznej sprawie. +
JE 

personalia do wiadomości redakcji

Joanna Szymula

nauczycielka

W 
15 krajach europejskich 
przedmiot ten jest nieobo-
wiązkowy, w 8 – obowiąz-

kowy, zaś w 4 państwach związki 
wyznaniowe organizują religię 
poza placówką oświatową (Francja, 
Słowenia, Luksemburg, Bułgaria).

Niezależnie od miejsca nie 
są to jednoznaczne katechiza-
cje (z wyłączeniem szkół w syste-
mach wyznaniowych), tylko reli-
gioznawstwo, prezentuje się dok-
tryny religijne, które są akurat 
doświadczeniem i wyborem po-
szczególnych grup szkolnych.

Rdzeniem tych lekcji jest hu-
manistyczne, refleksyjne podej-
ście do różnych rytów religijnych 
i ludzkich wyborów duchowości, 
w tym ateizmu. W Polsce brzmi 
to nazbyt przerażająco, bowiem 
preferencje metafizyczne obywa-
teli oficjalnie sprowadza się do 
katolicyzmu.

Gdyby skrótem przeskoczyć 
ze średniowiecza do czasów 
rządów ministra Przemysława 
Czarnka, polska szkoła o mały 
włos nie stałaby się zaściankiem 
w tym zakresie (i w innych). No-
we statystyki pokazują, że Pola-
cy odchodzą od praktyk kościel-
nego katolicyzmu, a taki zamiar 
urządzenia szkoły miała właśnie 
poprzednia władza Zjednoczo-
nej Prawicy.

Duch europejskiego otwar-
cia i życzliwości docierał do Pol-
ski z trudnościami, zawsze. Nie-
stety, ogólnie w polskiej edukacji 
religijnej i metodyce nie czuło się 
postępu, szerszej refleksji. Prof. 
Zbigniew Mikołejko wprost mó-
wi o zaściankowości i swoistej lu-
dyczności polskiego katolicyzmu 
i Kościoła.

I to jest bardzo niebezpieczne, 
gdy duchowość staje się jedno-
wymiarowa, niepogłębiona, nie-
refleksyjna. Jaka ma być szkol-

na religia, gdy Kościół za pozy-
tywną postawę uznaje bardziej 
„posłuszeństwo” niż wolność 
człowieka?

A szkoła jest przecież autono-
miczna, rozwijają się w niej my-
ślenie, krytycyzm, dystans po-
znawczy. Nauka klerykalnej re-
ligii (bo tak to trzeba nazwać) 
wprowadziła do polskich szkół 
mnóstwo napięcia. Wierzące 
dzieci mocno reagują, gdy inni 
wyrażają wątpliwości bądź de-
klarują „odchodzenie od Boga”.

Zdarza się też, że znienac-
ka budzi się umysł siedmiolatka: 
„czy Bóg stworzył świat, czy czło-
wiek Boga?” Albo: „najpierw by-
ła ziemia, a potem życie”. Ucznio-
wie i uczennice przez wszystkie 
lata religijnej edukacji (od 1992 r.) 
przez naciski polityczne, miękką 
tyranię ideologiczną Kościoła jak 
sinusoida szli własnymi drogami. 
Aż zrozumieli.

Za czasów PiS doszło do tak 
silnej indoktrynacji narodowo-
-katolickiej i symetryzacji pro-
blemu podziału kompeten-
cji między państwem a Kościo-
łem, że katolicyzm przestał być 
ważny, ale też atrakcyjny. Stał 

się pustym naczyniem mantr, 
okrzykiem do „papieża Polaka”, 
schematem.

Ponad tysiąc lat od chrystia-
nizacji znika teraz jak, nie przy-
mierzając, omam. Może to przy-
kre stwierdzenie. W innych kra-
jach udaje się bowiem prowadzić 
spotkania z religiami w szkołach 
i pogłębiać swoją wiarę, a w Pol-
sce nie. W państwach, gdzie ist-
nieje rozdział państwa i Kościo-
ła, a finansowanie praktyk reli-
gijnych jest przejrzyste w każdej 
minucie, może inspirująco za-
działać pogłębione nauczanie te-
go przedmiotu.

Niestety, o Polsce mówi się 
czasem jak o państwie wyzna-
niowym, a PiS zrobił w tym kie-
runku duży skok. Polscy ucznio-
wie i uczennice słabo orientu-
ją się w wiedzy religijnej, religia 
szkolna to zasadniczo powtarzal-
na katechizacja, linijki grzechów 
i świętych na stopnie.

W Polsce wolność wyzna-
nia jeszcze się nie udaje, a obec-
ny upadek Kościoła jest tylko do-
wodem na niespełnianie swojej 
rzeczywistej roli, którą dwa ty-
siące lat temu inicjował: skrom-
na służba człowiekowi i dawanie 
mu nadziei.

Kościół w wielu państwach 
i w Polsce te zasady złamał, zdra-
dził, z historycznego punktu zbłą-
dził i zapłacił za to stratą wier-
nych. Czy w ogóle istniał? Dlate-
go w warunkach zażyłości pań-
stwa z Kościołem (depozytariu-
szem wiary) nauka religii kato-
lickiej (chrześcijańskiej) w Pol-
sce powinna się znaleźć poza ob-
szarem świeckiej szkoły, a przy-
najmniej mieć czas karencji na 
samooczyszczenie i modyfikację 
programu nauczania.

Ministra Barbara Nowacka 
jest dzisiaj nadzieją na stworze-
nie otwartej szkoły i wzmocnie-
nie osobistych dóbr społeczności 
szkolnej w każdym wymiarze. +

Ateizm? W Polsce brzmi to nazbyt przerażająco

Potrzeby meta�zyczne obywateli 
sprowadza się do katolicyzmu

W Sądzie Rejonowym Gdańsk-Południe w Gdańsku Wydział XII Cywilny pod sygnaturą akt XII 

Ns 570/20 toczy się postępowanie wszczęte z wniosku Intrum Justitia Debt Fund 1 Funduszu 

Inwestycyjnego Zamkniętego Niestandaryzowanego Funduszu Sekurytyzacyjnego 

o stwierdzenie nabycia spadku po Bohdanie Pozauć, synu Ludwika i Marianny, zmarłym 

w dniu 7 marca 2019 roku w Gdańsku, mającym ostatnie miejsce zwykłego pobytu 

w Gdańsku.

Sąd Rejonowy Gdańsk-Południe w Gdańsku wzywa wszystkie osoby, które należą do kręgu 

spadkobierców ustawowych po Bohdanie Pozauć, aby w ciągu trzech miesięcy od dnia ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do tutejszego Sądu i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą zostać pominięci w postępowaniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34293968

OGŁOSZENIE O ZAMIARZE OGRANICZENIA SPOSOBU KORZYSTANIA 
Z NIERUCHOMOŚCI O NIEUREGULOWANYM STANIE PRAWNYM

Na podstawie art. 114 ust. 3 i 4 w związku z art. 124 i 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2023 r. poz. 344 ze zm.) – dalej: ugn

Starosta Polkowicki 
wykonujący zadania z zakresu administracji rządowej

informuje o zamiarze wszczęcia postępowania z wniosku Tauron Dystrybucja S.A. 
z siedzibą w Krakowie na podstawie art. 124 ust. 1 ugn - ograniczenia sposobu korzysta-
nia z nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym, oznaczonej numerem 110/3 
położonej w obrębie Grębocice, gmina Grębocice, poprzez zezwolenie na realizację 
inwestycji: „Budowa sieci elektroenergetycznej nN-0,4kV kablowej”.

W związku z powyższym, wzywa się osoby, którym mogą przysługiwać prawa rzeczowe do 
ww. nieruchomości, aby w terminie 2 miesięcy od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia 
zgłosiły się do siedziby Starostwa Powiatowego w Polkowicach.

Wszelkie informacje można uzyskać pod nr telefonu 76 729 92 54.
DG.GN.6853.1.2023

OGŁOSZENIE PŁATNE 34293827
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Trump wykluczony
Historyczny wyrok głosi, że 

Donald Trump nie może już 

być prezydentem z uwagi na 

rolę, jaką odegrał w sztur-

mie na Kapitol. Jego sztab 

mówi o zamachu na demo-

krację i zapowiada apelację do 

Sądu Najwyższego. Ten może 

rozstrzygnąć sprawę ze skut-

kiem dla całego kraju.

Maciej Czarnecki

Sąd Najwyższy w Kolorado wydał swój wtor-
kowy werdykt na bazie 14. poprawki do kon-
stytucji USA. Jej paragraf 3. zabrania sprawo-
wania urzędów osobom, które zaangażowa-
ły się w rebelię.

Sąd uznał, że Trump nie powinien pełnić 
funkcji prezydenta z powodu działań, które 
doprowadziły do ataku tłumu jego zwolen-
ników na Kapitol z 6 stycznia 2021 r. Nie mo-
gąc pogodzić się porażką z Joem Bidenem 
w 2020 r., Trump szerzył wówczas kłamstwa 
na temat oszustw wyborczych.

Werdykt nadszedł, w momencie gdy 
Trump zdecydowanie prowadzi w sonda-
żach prawyborów Partii Republikańskiej, 
a Ameryka szykuje się na powtórkę jego po-
jedynku z Bidenem. 

Wykreślenie z listy 
Sędziowie w Kolorado rozpoznawali apela-
cję od wyroku sądu dystryktowego w Denver, 
który uznał, że paragraf 3. nie dotyczy pre-
zydentów. Podjęli historyczną decyzję więk-
szością cztery do trzech.

„Nie doszliśmy do tych wniosków łatwo. 
Mamy świadomość znaczenia i ciężaru kwe-
stii, które przed nami postawiono” – zastrze-
gli. Nakazali sekretarzowi stanu Kolorado wy-
kreślić nazwisko Trumpa z listy kandydatów 
w prawyborach. Ich werdykt odnosi się tyl-
ko do zaplanowanych na 5 marca prawybo-
rów, nie do wyborów powszechnych (5 listo-
pada) – ale w praktyce może wpłynąć także 
na te ostatnie.

Rozstrzygnięcie dotyczy tylko stanu Kolo-
rado. W innych stanach rozgrywają się podob-
ne batalie prawne: pozwy tego rodzaju zosta-
ły już oddalone na podstawie kwestii proce-
duralnych w Minnesocie i New Hampshire. 
W Michigan sądy orzekły, że to sprawa po-
lityczna, a nie prawna, więc werdykt nie na-
leży do władzy sądowniczej.

W praktyce wyrok z Kolorado ma ogrom-
ne znaczenie z tego względu, że może zmu-
sić Sąd Najwyższy USA do wydania rozstrzy-
gnięcia dla całego kraju. Sztab Trumpa już 
zapowiedział, że złoży apelację właśnie do 
tego sądu.

Sędziowie w Kolorado musieli się tego spo-
dziewać, bo wstrzymali wykonanie swojego 
orzeczenia co najmniej do 4 stycznia. Jeśli 
prawnicy Trumpa złożą odwołanie przed tym 
terminem, wstrzymanie zostanie wydłużone 
aż do czasu rozstrzygnięcia sprawy przez SN.

14. poprawka użyta po wielu latach
Amerykańska konstytucja nie zakazuje kan-
dydowania na prezydenta ludziom z zarzu-
tami prokuratorskimi, a nawet skazanym. 
Jednak prawnicy już od pewnego czasu dys-
kutowali, czy nie można by uniemożliwić 
Trumpowi udziału w wyborach właśnie na 
podstawie 14. poprawki do konstytucji. Pod-
chwyciły to liberalne organizacje pozarządo-
we i wyborcy, którzy zaczęli składać pozwy 
w tej sprawie.

Ten w Kolorado złożyła organizacja CREW 
(Citizens for Responsibility and Ethics in Wa-
shington). Zarzuciła Trumpowi, że pogwał-

cił przysięgę poprzez „rekrutowanie, podże-
ganie i zachęcanie gwałtownej tłuszczy do 
ataku na Kapitol”. Wystąpiła w imieniu sze-
ściorga wyborców.

14. poprawkę uchwalono w 1868 r., krót-
ko po wojnie secesyjnej, by nie dopuścić do 
Kongresu byłych przywódców Konfedera-
cji. Przewiduje, że osoby, które z racji spra-
wowanego urzędu przysięgały bronić kon-
stytucji, a zaangażowały się w rebelię lub 
ją wspierały, nie mogą już zajmować stano-
wisk publicznych.

Zacytujmy w całości jej paragraf 3. (tłum. 
za Biblioteką Sejmową): „Nie może zostać se-
natorem ani reprezentantem w Kongresie al-
bo elektorem prezydenta i wiceprezydenta 
ani też sprawować w służbie Stanów Zjed-
noczonych lub poszczególnego stanu jakie-
gokolwiek urzędu cywilnego lub wojskowe-
go, kto poprzednio jako członek Kongresu 
lub funkcjonariusz Stanów Zjednoczonych 
albo któregokolwiek stanu złożył przysięgę 
na konstytucję Stanów Zjednoczonych, a na-
stępnie wziął udział w powstaniu lub buncie 
przeciwko niej albo udzielał jej wrogom po-
mocy lub poparcia. Jednak niezdolność ta 
może być zniesiona przez Kongres większo-
ścią dwu trzecich głosów”.

Dotąd nigdy nie zastosowano tej popraw-
ki wobec kandydata na prezydenta. Najwięk-
szą karierę zrobiła, jak się można było spo-
dziewać, w kolejnych latach po uchwale-
niu. Ponadto po pierwszej wojnie świato-
wej posłużyła Kongresowi, by na chwilę wy-
kluczyć jednego z kongresmenów (na chwi-
lę, bo w końcu wygrał batalię prawną i po-
nownie wywalczył mandat) i następnie za-
paść w sen zimowy.

Dopiero w 2022 r. zastosowano ją ponow-
nie. Sędzia usunął z urzędu Couya Griffina, 
lokalnego urzędnika w Nowym Meksyku, 
a zarazem zwolennika Trumpa, który zo-
stał wcześniej skazany za wdarcie się wraz 
z tłumem do gmachu Kongresu pamiętnego 
6 stycznia 2021 r.

Ośmielone tym werdyktem liberalne  
NGOs-y próbowały zablokować za pomo-
cą poprawki reelekcję do Kongresu niektó-
rych protrumpowych Republikanów: Marjo-
rie Taylor Greene z Georgii i Madisona Ca-
wthorna z Karoliny Północnej.

W przypadku Greene skończyło się wiel-
ką klapą: sąd orzekł, że skarżący nie zdołali 
wykazać zaangażowania kongresmenki w re-
belię. Greene utrzymała swój fotel.

Jeśli chodzi o Cawthorna, sąd apelacyjny 
podkreślił, że generalnie uczestnikom buntu 
można zakazywać sprawowania urzędów, nie 
rozstrzygając, czy Cawthorn się do nich zali-
czał. Problem rozwiązał się sam, bo po serii 
skandali młody kandydat przegrał prawybory.

„Polowanie na czarownice”
Areną sporów o Trumpa też są poszczegól-
ne stany, bo w USA za czuwanie nad przebie-
giem wyborów odpowiadają właśnie urzęd-
nicy stanowi. Pod największą presją znaleźli 
się sekretarze stanu.

Oficjele – także ci z Partii Demokratycznej 
– najchętniej nie mieszaliby się w takie spory. 
W Michigan, New Hampshire i Georgii już na 
wstępie zadeklarowali, że uwzględnią Trum-
pa na liście, chyba że sąd postanowi inaczej.

– Nie jesteśmy policją wyborczą. Mamy 
się jedynie upewnić, że kandydaci spełnia-
ją podstawowe kryteria, by walczyć o urząd 
– tłumaczy portalowi Axios Jocelyn Benson, 
demokratyczna sekretarz stanu Michigan.

Mimo to trumpiści grzmią o polowaniu na 
czarownice i zamachu na demokrację. „Jak 
można się było spodziewać, w całości nomino-
wany przez Demokratów Sąd Najwyższy w Ko-
lorado wydał werdykt przeciwko prezydento-
wi Trumpowi, wspierając intrygę finansowa-
nej przez Sorosa lewicowej grupy, by zainge-
rować w wybory w imieniu skorumpowanego 

Joego Bidena poprzez usunięcie nazwiska pre-
zydenta Trumpa z kart głosowania i eliminacji 
praw wyborców w Kolorado do zagłosowania 
na wybranego przez nich kandydata” – oświad-
czył rzecznik sztabu Trumpa Steven Cheung.

Dodał, że jest przekonany, iż Sąd Najwyż-
szy USA szybko rozsądzi sprawę na korzyść 
Trumpa i „w końcu zakończy te antyamery-
kańskie pozwy”. „Tak wygląda prawdziwy 
atak na demokrację”, ocenił na X (dawnym 
Twitterze) Vivek Ramaswamy, rywal Trum-
pa w prawyborach, który zdaniem komen-
tatorów tak naprawdę walczy o nominację 
na wiceprezydenta u jego boku.

Ramaswamy oświadczył, że jeśli Sąd Naj-
wyższy nie przywróci Trumpowi prawa startu 
w prawyborach, wycofa się z wyścigu w tym 
stanie. Wezwał do tego samego pozostałych 
kandydatów: Rona DeSantisa, Chrisa Christie 
i Nikki Haley. Sztab Bidena odmówił skomen-
towania sprawy. Nieoficjalnie jego członko-
wie przyznają, że mają nadzieję, iż werdykt 
pomoże uzmysłowić wyborcom, jak wiel-
ką rolę odegrał były prezydent podczas ata-
ku na Kapitol. Biden od dawna ostrzega, że 
druga kadencja Trumpa zagrażałaby ame-
rykańskiej demokracji.

Z kolei trumpiści mogą liczyć na to, że 
saga sądowa znów wzmocni ich przywód-
cę. Tak było po ogłoszeniu zarzutów proku-
ratorskich. Trumpowi udało się przekonać 
większość republikańskiego elektoratu, że 
jest ofiarą spisku liberalnych elit, które boją 
się utraty władzy. Teraz ta narracja wybrzmi 
jeszcze głośniej. +

Trumpiści grzmią 

o polowaniu na czarownice 

i zamachu na demokrację

FOT. REUTERS / SCOTT MORGAN
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Komentarz
Każda decyzja Sądu Najwyższego w sprawie Trumpa rozpali Amerykę

Wydany niespełna miesiąc 
przed startem prawyborów 
wyrok sądu w Kolorado 
wstrząsnął amerykańską poli-
tyką i postawił fundamentalne 
pytania o zagrożenia dla demo-
kracji. Zwolennicy i przeciw-
nicy Trumpa przedstawiają je 
diametralnie inaczej.

Maciej Czarnecki

O
bie strony sceny politycz-
nej przekonują, że w rękach 
najważniejszego amery-

kańskiego sądu leżą teraz losy de-
mokracji w kraju.

Zwolennicy pociągnięcia byłe-
go prezydenta do odpowiedzial-
ności (niekoniecznie sam sztab 
Demokratów, który dystansuje się 
od sporów prawnych; chodzi ra-
czej o zaangażowanych w pozwy 
wyborców, organizacje pozarzą-
dowe i liberalnych prawników) li-
czą, że 14. poprawka do konstytu-
cji, zakazująca sprawowania urzę-
dów osobom, które brały udział 
w rebelii, uniemożliwi Trumpowi 
powrót do Białego Domu.

Oto bowiem człowiek, który 
powtarzał i powtarza kłamstwa 
na temat poprzednich wyborów 
i podburzył swoich zwolenników 
do ataku na gmach Kongresu, ma 
realne szanse na ponowny wybór 
na prezydenta USA. Nawet nie 
kryje, że zamierza rządzić twar-

dą ręką, dokonać czystki w ad-
ministracji, zaprząc prokuratu-
rę do wendety na przeciwnikach 
politycznych. Ucieka się do co-
raz ostrzejszej retoryki, parę dni 
temu przekonywał, że imigran-
ci „zatruwają krew” USA, co bu-
dzi niepokojące skojarzenia z na-
zistowską retoryką. Łatwo zrozu-
mieć, dlaczego pół Ameryki oba-
wia się, że jego powrót oznaczał-
by zwrot w kierunku miękkiego 
autorytaryzmu.

Wiele osób uważa jednak, że 
właśnie dyskwalifikacja Trumpa 
uderzy w demokrację. W skrajnej 
wersji tej narracji, głoszonej przez 
trumpistów, mamy do czynie-
nia z intrygą, ze spiskiem, zmo-
wą elit w celu wyeliminowania 
murowanego faworyta w wybo-
rach i utrzymania się przy władzy 
przez skorumpowany rząd.

W łagodniejszej – po prostu 
z pozbawieniem narodu przez 
władzę sądowniczą prawa do oce-
ny, czy Trump rzeczywiście bę-
dzie zagrażał krajowi. Ten ostatni 
argument podnoszą też jego nie-
którzy krytycy, jak były guberna-
tor New Jersey i rywal w prawy-
borach Chris Christie, który po-
wiedział ostatnio, że nie uważa, by 
„wykluczenie Trumpa przez sąd 
byłoby dobre dla naszego kraju”.

Sytuacja jest bezprecedenso-
wa, więc rodzi liczne wątpliwości. 

Czy Sąd Najwyższy w ogóle roz-
patrzy apelację? Czy wyda orze-
czenie dla całego kraju, czy tyl-
ko Kolorado? Czy w sprawę nie 
powinien zaangażować się Kon-
gres? Czy 14. poprawka do kon-
stytucji dotyczy również prezy-
denta, czy tylko innych urzędni-
ków? Czy Trump rzeczywiście za-
angażował się w rebelię? Przecież 
nie został skazany za to przez sąd 
w żadnym procesie karnym ani 
nawet nie dostał takiego zarzutu 
(te wytoczone za zamach na de-
mokrację przez prokuratorów fe-
deralnych w Waszyngtonie i sta-
nowych w Georgii opierają się na 
innych paragrafach).

Część tych zastrzeżeń podnie-
śli już sędziowie w Kolorado, któ-
rzy zgłosili zdania odrębne. Wy-
rok zapadł minimalną większo-
ścią czterech do trzech głosów.

Wszystko to oznacza, że na 
barkach dziewięciorga sędziów 
Sądu Najwyższego spoczęła 
ogromna odpowiedzialność. Kraj 
już jest pęknięty na pół, a badania 
pokazują rosnące ryzyko przemo-
cy politycznej. Cokolwiek posta-
nowią, jeszcze bardziej podgrze-
je atmosferę. Czasu jest piekielnie 
mało: sezon prawyborów rozpo-
czyna się już 15 stycznia w Iowa.

W składzie SN większość ma-
ją konserwatyści, z czego aż tro-
je zostało nominowanych przez 
Trumpa, ale nie są oni ślepo po-
słuszni Republikanom. W go-
rącym okresie powyborczym 
w 2020 roku zgodnie wyrzucili do 
kosza próby podważenia zwycię-
stwa Joego Bidena. 

Teraz, prócz dylematów czy-
sto prawniczych, stoją też przed 
fundamentalnymi pytaniami 
o to, czym jest demokracja. Jej 
sednem jest wybór przez oby-
wateli tych, którzy w ich imie-
niu sprawują władzę. Ale tak-
że rządy prawa, wcielanie w ży-
cie tego, co uchwalili przedsta-
wiciele narodu. Prawo ma być 
równe dla wszystkich. Kto je ła-
mie, musi liczyć się z karą. Je-
śli Trump jej nie poniesie, co po-
wstrzyma go przed powtórnymi 
naruszeniami, przekroczeniem 
kolejnych granic, jeszcze śmiel-
szym i ostrzejszym zamachem na 
praworządność?

Sąd Najwyższy USA ma do 
rozstrzygnięcia jeszcze kilka in-
nych spraw kluczowych dla kan-
dydatury Trumpa. Specprokura-
tor Jack Smith zwrócił się do nie-
go, by rozsądził, czy Trumpowi 
przysługuje immunitet od zarzu-
tów za przestępstwa, które popeł-
nił, gdy był jeszcze u władzy. Prze-
konują tak prawnicy byłego pre-
zydenta w procesie w Waszyng-
tonie, który ma zacząć się 4 mar-
ca 2024 roku. Smith poszedł od 
razu do SN, by skrócić batalię na 
ten temat.

Z kolei sprawa Fischer vs. Sta-
ny Zjednoczone może podważyć 
wyroki wobec setek osób skaza-
nych za szturm na Kapitol z pa-
ragrafu o obstrukcji oficjalne-
go posiedzenia władz. To jeden 
z najczęstszych zarzutów wobec 
napastników.

SN nie miał takiego wpływu 
na polityczne losy kraju przynaj-
mniej od 2000 roku, kiedy prze-
ciął spór wokół ponownego prze-
liczania głosów w wyścigu mię-
dzy Alem Gore’em a George’em 
W. Bushem.

Wielu komentatorów przeko-
nuje, że tym razem stawka jest 
jeszcze wyższa, bo wydarzenia 
z 6 stycznia i ponowna kandyda-
tura człowieka, który do nich do-
prowadził, rzuciły bezpośrednie 
wyzwanie sercu amerykańskiej 
demokracji. +

OGŁOSZENIE PŁATNE 34293891 OGŁOSZENIE PŁATNE 34293895

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA BURMISTRZA GMINY KONSTANCIN-JEZIORNA

Burmistrz Gminy Konstancin-Jeziorna Ogłasza II przetarg nieograniczony na sprzedaż 
nieruchomości gruntowej położonej w Konstancinie-Jeziornie, przy ul. Wilanowskiej, 
oznaczonej jako działka ewidencyjna nr 6/10 z obrębu 03-23, stanowiącej własność 
Gminy Konstancin-Jeziorna

Oznaczenie nieruchomości: Działka ewidencyjna nr 6/10 o pow. 4,6209 ha z obrębu 03-23.
Położenie: Konstancin-Jeziorna, ul. Wilanowska.
Numer KW: WA5M/00292979/8.
Cena wywoławcza: 25.000.000,00 zł* Wysokość wadium: 1.250.000,00 zł
* Do ceny sprzedaży nieruchomości, która zostanie ustalona w wyniku przetargu, należy doliczyć 
obowiązującą stawkę podatku VAT, która obecnie wynosi 23%.
Opis nieruchomości: Nieruchomość położona jest w Konstancinie-Jeziornie przy ul. Wilanowskiej, 
na osiedlu Cegielnia Oborska. Ulica Wilanowska jest drogą wojewódzką nr 724. W zasięgu nieruchomości 
jest pełna infrastruktura techniczna terenu. Przedmiotowa nieruchomość sąsiaduje od strony 
północnej z osiedlem zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej ELSAM, od strony wschodniej przylega 
do ul. Wilanowskiej, od strony południowej z osiedlem zabudowy mieszkaniowej, od strony zachodniej 
z Lasami Państwowymi – Rezerwatem Obory. Nieruchomość ma kształt prostokątny, jest niezabudowana. 
Na działce znajdują się pozostałości infrastruktury technicznej (w tym linia napowietrzna) po rozebranych 
budynkach, przeznaczonej do rozbiórki.
Przeznaczenie w planie zagospodarowania przestrzennego: Działka ewidencyjna numer 6/10 
leży na obszarze objętym ustaleniami miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego. 
Zgodnie z Uchwałą nr 285/VIII/21/2020 Rady Miejskiej Konstancin-Jeziorna z dnia 28.10.2020 r. 
w sprawie miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla działki o nr ew. 6/3 z obrębu 
03-23 w Konstancinie-Jeziornie, nieruchomość znajduje się na terenie oznaczonym na rysunku planu 
symbolem MN-1 – zabudowa mieszkaniowa jednorodzinna.
W dziale III Księgi Wieczystej Nr WA5M/00292979/8 ujawnione zostało ograniczone prawo rzeczowe 
na rzecz spółki pod firmą Orange Polska Spółka Akcyjna z siedzibą w Warszawie w postaci służebność 
przesyłu w działce ewidencyjnej nr 5/1.
W dziale IV Księgi Wieczystej Nr WA5M/00292979/8 brak jest wpisów.
W stosunku do nieruchomości nie toczy się postępowanie administracyjne dotyczące prawidłowości jej 
nabycia przez gminę. Nieruchomość nie jest przedmiotem roszczeń osób trzecich.
Przetarg odbędzie się w dniu 04.03.2024 roku o godzinie 11:00 w sali konferencyjnej nr 7 Urzędu 
Miasta i Gminy Konstancin-Jeziorna przy ul. Piaseczyńskiej 77.
 – I przetarg zakończony wynikiem negatywnym przeprowadzony został w dniu 04.12.2023 r.
Warunkiem przystąpienia w przetargu jest wpłacenie wadium w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 27.02.2024 roku (data uznania rachunku bankowego Gminy) na rachunek bankowy Gminy 
Konstancin-Jeziorna Nr 15 8002 0004 0200 1111 2002 0067 prowadzony przez Bank Spółdzielczy 
w Piasecznie O/Konstancin-Jeziorna.
Dodatkowych informacji na temat warunków przetargu można uzyskać w Wydziale Gospodarki 
Nieruchomościami Urzędu Miasta i Gminy Konstancin-Jeziorna, tel. 22 48 42 385.
Ogłoszenie znajduje się na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta i Gminy Konstancin-Jeziorna oraz 
na stronie Biuletynu Informacji Publicznej Gminy Konstancin-Jeziorna: bip.konstancinjeziorna.pl.

www.infopublikator.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE 34293669 OGŁOSZENIE PŁATNE 34293747
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Donald Trump ucieka 

się do coraz ostrzejszej 

retoryki, parę dni temu 

przekonywał,  

że imigranci „zatruwają 

krew” USA, co budzi 

niepokojące skojarzenia 

z nazistowską retoryką
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Rząd zadecydował ws. testu przedsiębiorcy
Jak dowiedziała się Wyborcza.
biz, nowy rząd nie wprowadzi 
testu przedsiębiorcy, który 
miałby weryfikować, czy jed-
noosobowe działalności gospo-
darcze są firmami, czy może 
ich współpraca B2B z innymi 
podmiotami jest fikcyjna. 

Unia Europejska od kilku miesięcy 
intensywnie pracuje nad dyrekty-
wą, która w teorii ma dotyczyć pra-
cowników platform cyfrowych, ale 
w praktyce może oznaczać zmiany 
dla wszystkich zatrudnionych na 
umowy o dzieło, umowy-zlecenia 
i B2B. Jedną z tych zmian miał być 
test weryfikujący, czy samozatrud-

nieni faktycznie są samozatrudnie-
ni, na podstawie np. tego, jaką część 
zleceń wykonuje się na rzecz jedne-
go podmiotu, w jakim stopniu nasza 
praca jest kontrolowana albo czy na-
łożono na nas zakaz konkurencji. 

Najpierw Donald Tusk w swoim 
exposé, a później ministra Agniesz-
ka Dziemianowicz-Bąk zapowiada-
li, że sprawy pracowników będą dla 
tego rządu ważne. Symbolicznie 
zmieniono nawet nazwę minister-
stwa, przywracając do niej człon 
dotyczący pracy. 

Jednym z postulatów Lewicy, 
której ten resort przypadł, jest ukra-
canie śmieciówek, również tych 
w formie fikcyjnego samozatrud-

nienia. Narastała więc presja, by 
zacząć aktywnie przeciwdziałać 
nieuczciwym formom zatrudnia-
nia pracowników. 

Jak dowiedziała się Wyborcza.biz, 
rząd nie zamierza jednak wprowa-
dzić testu przedsiębiorcy. Z fikcyj-
nym samozatrudnieniem będzie wal-

czył za pomocą Państwowej Inspek-
cji Pracy. I temu właśnie ma służyć 
zapisane w umowie koalicyjnej fi-
nansowe wzmocnienie tej instytucji. 

Niewykluczone, że jeśli dyrekty-
wa Unii Europejskiej wejdzie w ży-
cie w planowanym dotąd kształcie, 
ziści się scenariusz, w którym PIP 
będzie mogła orzekać o występowa-
niu stosunku pracy, który jest rów-
noznaczny z koniecznością podpi-
sania umowy o pracę.

Według polskiego prawa stosu-
nek pracy ma miejsce, kiedy pra-
cownik wykonuje swoje obowiąz-
ki w określonym miejscu i czasie, 
a bezpośredni nadzór nad jego pra-
cą sprawuje pracodawca. Jeśli więc 

jesteśmy np. programistą zatrud-
nionym na B2B, ale pracujemy tyl-
ko dla jednej firmy, która np. wy-
znacza nam cele roczne, kontrolu-
je naszą bieżącą pracę i wyznacza 
czas, kiedy powinniśmy pracować, 
PIP mogłaby uznać, że de facto po-
zostajemy z firmą nas zatrudniają-
cą w stosunku pracy i powinniśmy 
być związani z nią umową o pracę. 

Co to oznacza? Większe koszty 
dla pracodawcy, który będzie mu-
siał odprowadzać składki emerytal-
ne, zdrowotne itp., w rezultacie być 
może niższą pensję dla pracowni-
ka, ale także ochronę, którą zapew-
nia mu kodeks pracy. +
Maria Korcz

Wypowiedzenie pod choinkę
Pakowanie prezentów, 

dzielenie się opłatkiem na 

pracowniczej wigilii i opty-

mistyczne noworoczne 

postanowienia? Jeśli czeka 

was takie zakończenie roku, 

to możecie odetchnąć z ulgą. 

Wielu osobom grudzień ko-

jarzy się nie ze świąteczną 

błogością, ale z otrzymaniem 

wypowiedzenia.

Kasia Bielecka

W zeszłym roku w okolicach mikołajek 
Michał dowiedział się, że po Nowym Roku 
będzie musiał szukać innej pracy. Kristina 
w święta na niewiele mogła sobie pozwo-
lić, bo spędziła je już z perspektywą bezro-
bocia. Iwo Wigilię spędził w niepewności, 
bo wiedział o trudnej sytuacji firmy. Jego 
obawy się sprawdziły i w styczniu szukał 
już nowej pracy. 

Jak dla większości grudzień to czas na 
odpoczynek z rodziną, tak dla części to mo-
ment wzmożonej niepewności. W firmach 
kończą się projekty, korporacje podsumo-
wują budżety, a ogłoszeń o pracę bynajmniej 
nie przybywa. 

Razem raźniej? 
– Wiedzieliśmy, że coś się szykuje. Menedże-
rowie od dawna mówili, że budżet się nie 
spina i potrzebne są zmiany. Nie sądziliśmy 
jednak, że cięcia będą aż tak duże – opowia-
da Michał z Wrocławia, który w korpora-
cji zajmował się strategią i marketingiem.

W zeszłym roku w mikołajki szef zespo-
łu powiedział mu, że niestety od stycznia bę-
dzie musiał znaleźć nowe źródło utrzymania. 
Niedługo potem okazało się, że podobny los 
czekał aż 15 innych pracowników w liczącej 
ponad 100 osób firmie. 

– To były zwolnienia grupowe. Trochę się 
tego spodziewaliśmy, jednak zawsze to szok. 
I z jednej strony było łatwiej myśleć, że nie 
jestem w tym sam, że to nie moja wina. Ale 
z drugiej miałem poczucie, że to niesprawie-
dliwe i przecież dobrze pracowałem – wspo-
mina Michał.

Jego wypowiedź pokazuje, że zwolnienia 
grupowe mogą być łatwiejsze do psychiczne-
go udźwignięcia, bo przez swoją skalę stają 
się mniej personalne. Nie zwolniono prze-
cież Michała, czyli pracownika konkretne-
go działu, bo nie pracował wydajnie czy nie 

był kompetentny. Trzeba było kogoś zwol-
nić, a że jego praca nie była dla firmy prio-
rytetowa, a sam Michał był stosunkowo no-
wy w zespole, padło na niego. 

Z drugiej jednak strony ta depersonaliza-
cja zwolnienia może sprawić, że sam proces 
będzie jeszcze trudniejszy i bardziej obciąża-
jący psychicznie.

Jak mówi psycholożka Małgorzata Ma-
tusiak z kliniki PsychoMedic: – Zwolnienia 
grupowe ze względów ekonomicznych mo-
gą sprawiać wrażenie większej anonimowo-
ści czy dawać poczucie bycia numerem na li-
ście, a nie kimś istotnym z punktu widzenia 
organizacji. Może to negatywnie wpływać na 
samoocenę pracownika.

Michał zgodnie z przepisami otrzymał od-
prawę w wysokości trzech pensji. I chociaż 
żal i poczucie braku zasadności zwolnienia 
nie zniknęły, święta mógł spędzić bez nad-
miernej obawy o domowy budżet. 

Święta, w które na niewiele 
można sobie pozwolić
Zeszłoroczne święta Kristina i jej rodzina 
zapamiętają jako jedne z najbardziej przy-
gnębiających. Kristina pochodzi z Ukrainy, 
do Polski przyjechała jeszcze przed rosyj-
ską agresją. Od kilku lat mieszka w Polsce, 
w małej miejscowości, gdzie od niecałego ro-
ku dojeżdżała do pracy – była częścią serwi-
su sprzątającego. 

Kiedy pytam Kristinę o okoliczności za-
kończenia jej poprzedniej pracy, odpowia-
da: – Dogadywałam się z koleżankami, ale 
miałam wrażenie, że szefowa mnie nie lu-
bi. Na początku grudnia powiedziała, że to 
mój ostatni miesiąc i od stycznia mam już 
nie przychodzić do pracy. 

Sytuacja Kristiny była o tyle trudna, że 
kobieta pracowała na umowie-zleceniu. 
W związku z tym zgodnie z prawem mogła 
być zwolniona z dnia na dzień, bez wyjaśnie-
nia, nie mówiąc już o odprawie. Jak opowia-
da Kristina, utrata pracy w obliczu nadcho-
dzących świątecznych wydatków była dla 
niej przerażająca. 

– Mieliśmy odłożone pieniądze na świę-
ta, ale po tym, jak szefowa mnie zwolniła, 
baliśmy się je wydawać. Prezenty kupili-
śmy symboliczne, tylko dla córki. Nic wię-
cej. A zakupy spożywcze? To było napraw-
dę trudne, bo wszystko było takie drogie, 
że na niewiele mogliśmy sobie pozwolić 
– mówi Kristina. 

Historia Kristiny kończy się jednak opty-
mistycznie. Kobieta szybko znalazła stabil-
ną pracę w zgranym zespole. Jak jednak mó-
wi, atmosferę tamtych świąt zapamięta na 
zawsze. Nie tylko ona, ale również jej kilku-
letnia córka. 

Nie każdy może być 
pewny zatrudnienia
Większość pracowników i pracowniczek 
może spać spokojnie. Przewiduje się, że 
pracodawcy raczej będą ostrożnie ogra-
niczać liczbę etatów i cały czas będą wy-

bierać strategię chomikowania siły robo-
czej, aby zminimalizować koszty poszuki-
wania pracowników, kiedy nastąpi popra-
wa koniunktury.

Jednak grudniowe zwolnienia to stały ele-
ment rynku pracy. W tym roku również mo-
żemy się ich spodziewać.

Na tegoroczny grudzień redukcję etatów 
deklaruje od kilku do nawet kilkunastu pro-
cent firm. Eksperci nie są tutaj zgodni co do 
skali grudniowych zwolnień. Badanie Rand-
stad „Plany pracodawców” sugeruje, że 6 proc. 
firm chce zwalniać pracowników. Z kolei 
ekspertyza ManpowerGroup wskazuje, że 
redukcja etatów może się odbyć w 16 proc. 
przedsiębiorstw. 

Analizy wskazują również, że bardziej za-
grożeni są pracownicy ze wschodnich woje-
wództw oraz mniejszych miast. 

Wigilia pełna niepewności
Iwo pracował jako grafik komputerowy, zaj-
mował się głównie obróbką zdjęć dla marek 
odzieżowych. W styczniu 2021 r. miały mi-
nąć trzy lata, odkąd zaczął pracować w fir-
mie. Już od pewnego czasu czuł jednak, że 
jego pozycja jest zagrożona – dostawał co-
raz mniej zleceń, pozwalniano kilka osób 
z innych działów. 

Na początku tamtego grudnia zapytał 
więc szefa, czy on również może się spo-
dziewać zwolnienia. „Jeszcze nic nie wiado-
mo” – z taką informacją zostawił go na świę-
ta jego przełożony. 

– W grudniu zacząłem przeglądać ogło-
szenia o pracę, na wszelki wypadek. To nie 
były wesołe święta, bo nie dość, że był co-
vid, to jeszcze przede mną była wizja utra-
ty pracy. Dlatego te wszystkie świąteczne 
kolędy i prezenty mnie denerwowały. Ale 
najgorsza była ta niepewność. Chyba wo-
lałbym wiedzieć od razu, że mnie zwolnią 
– opowiada Iwo. 

– Istotne jest, jak dana firma zarządza pro-
cesem zwolnień, jak komunikuje się z pra-
cownikami i jakie oferuje wsparcie w trak-
cie tego trudnego procesu. W każdym przy-
padku ważne jest, aby pracownicy otrzyma-
li odpowiednie informacje, byli traktowani 
z szacunkiem, a proces przejścia był jak naj-
bardziej transparentny – mówi Małgorzata 
Matusiak z kliniki PsychoMedic. Dodaje, że 
wsparcie pracowników, niezależnie od formy 
zwolnień, ma kluczowe znaczenie dla zmi-
nimalizowania stresu i zmniejszenia nega-
tywnego wpływu na ich przyszłe perspek-
tywy zawodowe. 

I chociaż w przypadku wszystkich boha-
terów tego tekstu okołoświąteczne zwolnie-
nia były tylko przejściowym czasem bezro-
bocia i związanego z tym stresu, dla wszyst-
kich tamta Wigilia pozostanie zapewne trud-
nym wspomnieniem. +

Na tegoroczny grudzień 

redukcję etatów deklaruje  

od kilku do nawet kilkunastu 

procent �rm

Rząd z �kcyjnym 

samozatrudnieniem 

będzie walczył za 

pomocą Państwowej 

Inspekcji Pracy

• Grudniowe zwolnienia to stały element rynku pracy FOT. 4 PM PRODUCTION
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Sądy i prokuratura reagują na budżet
Odchodzą na kasę do 

Biedronki albo wyjeż-

dżają do Irlandii. „Praca 

sprzątaczki jest lepiej wyna-

gradzana” – mówią cywilni 

pracownicy sądów i proku-

ratury. Związek Zawodowy 

Prokuratury pisze do mi-

nistra �nansów w sprawie 

budżetu na rok 2024.

Dominika Maciejasz

– Jednego z naszych protokolan-
tów znajomy spotkał w barze w Ir-
landii. Inny pracownik sekretaria-
tu odszedł na kasę do Biedronki. 
Wolał pracować tam niż w sądzie, 
bo na kasie odpowiedzialność jest 
mniejsza i lepsze zarobki. W ten 
sposób nigdy nie stworzymy praw-
dziwego korpusu administracyjne-
go, jeśli sąd będzie ostatnim miej-
scem wyboru pracy dla młodych 
ludzi. Urzędnicy sądowi mają nie-
zwykle dużo odpowiedzialnej pra-
cy, nie mogą być sfrustrowani ni-
skimi zarobkami – mówi Walde-
mar Żurek, sędzia Sądu Okręgo-
wego w Krakowie.

Prokurator Jacek Skała, prze-
wodniczący Rady Głównej Związ-
ku Zawodowego Prokuratorów 
i Pracowników Prokuratury RP, 

także mówi o brakach kadrowych 
tzw. personelu pomocniczego (pra-
cownicy sekretariatów/asystenci): 
– Obecne pensje dla personelu po-
mocniczego, które pozostają w du-
żej mierze na poziomie minimal-
nego wynagrodzenia, nie zachę-
cają młodych ludzi do pracy w na-
szej administracji. W Poznaniu 
niedawno odeszło z prokuratury 
38 urzędników! Jeżeli pensja począt-
kującego urzędnika wynosi 3600 zł, 
a sprzątaczki 4200 zł, to trudno się 
im dziwić.

Początkujący sprzedawca-kasjer 
zarabia w Biedronce min. 4700 zł 
do 5050 zł brutto.

Stabilność zatrudnienia
Do tej pory tym, co przyciągało mło-
dych ludzi do pracy w sektorze są-
dowo-prokuratorskim, była stabil-
ność zatrudnienia – umowy o pra-
cę, dodatki, stałe godziny, przychyl-
ność banków w udzielaniu kredy-
tów ze względu na instytucję, w ja-
kiej są zatrudnieni. Jednak inflacja 
i wzrost kosztów utrzymania spra-
wiły, że w całej Polsce pracownicy 
z tego sektora odchodzą.

Młodzi ludzie, jak mówi prokura-
tor Skała, rezygnują po roku-dwóch, 
gdy nabrali już trochę doświad-
czenia i do CV mogą wpisać punkt 
o pracy w instytucji publicznej.

Związek Prokuratorów i Pracow-
ników Prokuratury wystąpił do pre-
miera Donalda Tuska o spełnienie 
obietnic: 20 proc. podwyżki jeszcze 

w tym roku i 24 proc. w przyszłym. 
W sumie to 44 proc. – Gdy spoj-
rzymy na wskaźniki inflacji, spa-
dek wartości wynagrodzeń w na-
szym sektorze to 30 proc. Podwyżki 
20-proc. nawet nie wyrównają pen-
sji w przeliczeniu do inflacji – mó-
wi prok. Jacek Skała, który jedno-
cześnie wskazuje, że „diabeł tkwi 

w szczegółach, jak te podwyżki bę-
dą ustalone”.

– Poprzedni rząd zapowiedział 
podwyżki rzędu 12,3 proc., po czym 
później się okazało, że były to pod-
wyżki zagwarantowane na pozio-
mie 6,6 proc., a reszta zawierała 
się we wzroście płacy minimalnej.

Zdaniem związkowców od no-
wego roku ponad połowa pracow-
ników prokuratury będzie zara-
biać pensję minimalną. Stąd moż-
liwość kolejnych protestów – jesie-
nią tego roku przez Warszawę prze-
szedł „marsz gniewu”. Pracownicy 
sektora finansów publicznych spo-
tkali się na placu Defilad, by doma-
gać się podwyżek: 20-proc. (z wy-
równaniem od 1 lipca za ten rok) 
oraz 24-proc. podwyżki od 1 stycz-
nia 2024 r.

Dodajmy, że sędziowie prote-
stować nie mogą. Zabraniają im te-
go przepisy. Jednak pozostali pra-
cownicy machiny sądowej – sekre-
tariatów, czytelni, protokolanci, lu-
dzie odpowiedzialni za akta, pocz-
tę itd. – już tak. Ich protest sparali-
żowałby pracę sądów.

Sprawy o waloryzację
Prokurator Skała napisał do mini-
stra finansów Andrzeja Domań-
skiego w sprawie sprecyzowania, 
czy budżet na wynagrodzenia dla 
sfery finansów publicznych będzie 
zwiększony zarówno na środki 
o 20-proc. podwyżki, jak i środki 
wynikające ze wzrostu minimalne-

go wynagrodzenia za płacę mini-
malną. Chodzi o to, by te podwyż-
ki zsumować, a nie żeby deklara-
cja o 20-proc. podwyżce zawiera-
ła się de facto we wzroście płacy 
minimalnej.

Sędziowie też nie są zadowoleni.
– W sądach toczą się sprawy 

o waloryzację wynagrodzeń sę-
dziowskich, bo od 2021 r. nie by-
ło tej waloryzacji mimo zapisów 
konstytucyjnych, że sędziowie ma-
ją godnie zarabiać. Odczuliśmy ja-
kiś rodzaj wyrównania w tym ro-
ku, bo ustawodawca wyrównał 
pensje za ten rok, ale jest jeszcze 
kwestia poprzednich lat – mówi 
sędzia Żurek.

Opublikowany we wtorek na sej-
mowych stronach projekt ustawy 
budżetowej na rok 2024 zakłada 
podwyżki 20-proc. dla pracowni-
ków sfery finansów publicznych. 
Są w nim też zapisy o wynagro-
dzeniach sędziów i prokuratorów. 
Z tym był w ostatnich latach bała-
gan. Podczas pandemii ich wyna-
grodzenia zaczęła regulować usta-
wa okołobudżetowa, a nie ustawa 
Prawo o ustroju sądów powszech-
nych, jak to było zawsze. Oznacza-
ło to dla nich brak waloryzacji pen-
sji. O ile zasady wynagradzania sę-
dziów wróciły na dawne tory, o ty-
le z prokuratorskimi jest nadal za-
mieszanie. W Sejmie złożono au-
topoprawkę do budżetu, by pensje 
prokuratorów regulowała ustawa 
ustrojowa. +

Zdaniem związkowców 

od nowego roku ponad 

połowa pracowników 

prokuratury będzie 

zarabiać pensję 

minimalną

FOT. SALIVANCHUK SEMEN
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W Sądzie Rejonowym Poznań-Grunwald i Jeżyce 

w Poznaniu w I Wydziale Cywilnym toczy się 

sprawa o sygn. akt I Ns 677/22 o stwierdzenie 

nabycia spadku po Jerzym Wojciechu 

Michalskim, którego zwłoki znaleziono w dniu 

6 czerwca 2019 r. w Poznaniu, a mającym ostatnie 

miejsce zwykłego pobytu w Poznaniu. Sąd 

wzywa wszystkich spadkobierców po Jerzym 

Wojciechu Michalskim, aby w terminie 3 miesięcy 

od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili się do 

Sądu Rejonowego Poznań-Grunwald i Jeżyce 

w Poznaniu do sprawy o sygn. akt I Ns 677/22 

i udowodnili swe prawa do spadku po wskazanym 

spadkodawcy, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku. §

OGŁOSZENIE PŁATNE 34293900
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Osiem lat rządów PiS było okresem 
usianym obficie aferami korupcyjny-
mi, zwyczajnym złodziejstwem, ak-
tami chamstwa grzebiącego wszel-
kie normy debaty publicznej, podsy-
caniem nienawiści pomiędzy Pola-
kami oraz działaniami sprowadzają-
cymi na Polskę zagrożenie geopoli-
tyczne. Przeciwnicy systemu Jarosła-
wa Kaczyńskiego wielokrotnie zacho-
dzili w głowę, dlaczego pomimo te-
go wszystkiego poparcie dla PiS spada 
niewiele lub wcale nie spada. Teorii 
było kilka, jednak jedną z najczęściej 
podkreślanych była rola propagandy 
TVP, która w większości przypadków 
informacji dla PiS niekorzystnych 
w ogóle nie przekazywała widzom, 
zaś korzystne dla władzy rozdmuchi-
wała w sposób niewyobrażalny.

Kaczyński jest świadomy, że za-
rządzałby dziś ruinami, a nie naj-
większym klubem w Sejmie, gdyby 
nie całkowite oddanie się TVP na je-
go służbę. Perspektywa utraty tu-
by propagandowej jest więc przez 
niego odczytywana jako groźba za-
mienienia tego obozu w ruinę wła-
śnie, zwłaszcza w sezonie prac komi-
sji śledczych i prokuratury nad roz-
liczeniem licznych przekroczeń pra-
wa, jakich dopuścili się jego ludzie. 
Utrata TVP spowoduje, że fakty te 
dotrą do wszystkich polskich domów 
i część elektoratu – nawet tego twar-
dego – od PiS się odwróci. To będzie 
łabędzi śpiew tego polityka, tym ra-
zem nieodwołalnie.

Stąd histeryczna próba obrony pisow-

skiej TVP. Kogoś nieobeznanego z pi-
ramidalną hipokryzją Kaczyńskie-
go musi zdumiewać, że sięga on teraz 
po argumenty wolności słowa i plura-
lizmu mediów. Zaledwie kilka lat po 
tym, jak użył środków wielkiego pań-
stwowego koncernu do przejęcia pra-
sy lokalnej, nieomal znacjonalizował 
i przejął TVN, jego ludzie w KRRiT 
prześladowali karami opozycyjne te-
lewizje i radiostacje, usiłowali zamy-
kać usta krytycznym dziennikarzom 
pozwami sądowymi (praktyka ta nosi 
nazwę SLAPP), grozili TVN 24 i TOK 
FM nieprzedłużeniem koncesji, ogra-
niczyli dziennikarzom możliwość 
kontrolowania władzy czy poruszania 
się po Sejmie.

Pluralizm mediów Kaczyński ro-
zumie tak, że skoro jedna z prywat-
nych telewizji informacyjnych nie 
sprzyja jego partii, to dla równowa-
gi jego partii winna sprzyjać telewi-
zja publiczna, finansowana z pienię-
dzy wszystkich podatników, z których 
przygniatająca większość właśnie 
opowiedziała się za odebraniem Ka-
czyńskiemu władzy.

Szef PiS przez osiem lat przyzwy-

czaił się do pozycji „właściciela Pol-

ski”, który jednym skinieniem decy-
dował o pompowaniu miliardów zło-
tych od podatników w wybrane przez 
siebie i korzystne dla jego partii ce-
le. W przypadku finansowania skraj-
nie topornej propagandy, która sta-
nowiła fundament programów TVP, 
był to w pewnym sensie akt defrauda-
cji pieniędzy tych obywateli, którzy ta-

kiej telewizji nie chcieli i mieli prawo 
nie chcieć.

Okazuje się, że Kaczyński podob-
nego układu domaga się i teraz, gdy 
przegrał, jest w mniejszości i w opo-
zycji. Nadal uważa za sprawiedliwe 
i zgodne z pluralizmem mediów, aby 
jego obóz wspierały media finanso-
wane ze środków publicznych, czyli 
z kieszeni wszystkich Polaków, a je-
go przeciwnicy niech mają media 
prywatne, komercyjne, nieobejmu-
jące zasięgiem wszystkich domów, 
niecieszące się przywilejem w po-
staci wpisania na listę ustawową Mi-
nisterstwa Kultury i nieobjęte zasa-
dą „must carry, must offer”, nakła-
dającą na operatorów obowiązek do-
starczania ich sygnału do odbiorców, 
zmuszone finansować się reklama-
mi i oczywiście pozbawione dofinan-
sowania budżetowego kolosalnych 
rozmiarów.

Tak pluralizm i równowagę wi-
dzi Kaczyński. Jego wizja zasadniczo 
jest tożsama z wizją medialnego kra-
jobrazu, którą wdrożył jego przyjaciel 
Viktor Orbán na Węgrzech. Kaczyń-
skiemu na to po prostu tylko zabrakło 
czasu, trzeciej kadencji, a może i zde-
cydowania (gdy rząd USA zainterwe-
niował w sprawie TVN).

Likwidacja TVP i TVP Info w dotych-

czasowej formule była jasno zade-

klarowanym celem zwycięzców wy-

borów. Koalicja Obywatelska zawar-
ła ten zamiar w swoich „stu kon-
kretach”, ale otwarcie zapowiada-
li to również politycy Trzeciej Dro-
gi i Lewicy. To zaś oznacza, że suwe-
ren znał te plany i głosując w wybo-
rach 15 października, wyartykuło-
wał swoją wolę także co do przyszło-
ści TVP. Demokratyczna większość 
w demokratycznym państwie za-
żądała całkowitej przemiany w me-
diach publicznych. Tego werdyktu 
kilkunastomilionowej większości Po-
lek i Polaków nie zmieni 200 osób 
zgromadzonych na manifestacji pa-
na Adamczyka.

PiS popiera jednak ponad 30 proc. 
obywateli. Jeśli chcą oni, jeśli rzeczy-
wiście potrzebują telewizji tożsamo-
ściowej w stylu Fox News (i w stylu 
dotychczasowej TVP), to powinni ją 
sobie zbudować jako inicjatywę pry-
watną. Nic mnie nie przekona, że jest 
to zadanie wykraczające poza możli-
wości wielkiej partii, spółki Srebrna 
i finansowych kontrybucji co trzecie-
go dorosłego obywatela naszego kra-
ju. Właśnie powstanie pisowskiej tele-
wizji w takim (i tylko w takim) mode-
lu będzie realizacją haseł pluralizmu 
mediów i wolności słowa.

W środowisku PiS Krystyna Paw-
łowicz siłą rzeczy uchodzi za praw-
niczy autorytet najwyższych lotów 
(przecież tylko takie osoby partie no-
minują do Trybunału Konstytucyj-
nego). Sędzia Pawłowicz, jeszcze ja-
ko posłanka PiS, w taki sposób za-
brała głos w debacie o właściwej linii 
programowej TVP: „Trzeba (…) moc-
no podkreślić, że media publiczne, 
a poprawniej – media rządowe nie 
są, co do zasady, od »kontroli wła-
dzy«, bo od »kontroli władzy« i »pa-
trzenia jej na ręce«, jak też »rozlicza-
nia« władzy są media prywatne, (…). 
Media publiczne to media rządowe, 
i są to jak najbardziej media »poli-
tyczne«. Oczekiwanie ich »apolitycz-
ności« jest dysfunkcjonalne i nielo-
giczne. Utrudniałoby, jak dotychczas, 

sprawowanie społecznego mandatu, 
utrudniałoby bezpośredni kontakt 
z wyborcami, ze wszystkimi obywa-
telami i stronami życia publicznego”.

Gdyby Koalicja 15 Października mia-

ła pójść tropem wskazówek sę-

dzi Pawłowicz (która notabene, po-
mimo sformułowania wcześniej te-
go poglądu, nie wyłączyła się ze skła-
du Trybunału Przyłębskiej oceniają-
cego wniosek posłów PiS o zabloko-
wanie zmian w TVP, a nawet została 
jego sprawozdawcą), to TVP powin-
na teraz stać się telewizją propagan-
dowo wspierającą rząd Tuska, mani-
pulującą doborem faktów, uderzają-
cą z całą agresją w opozycję i prezy-
denta Dudę. Najwyraźniej sami poli-
tycy PiS uznają, że takie postępowa-
nie jest uprawnione.

Liczę na to, że zamiast tego zoba-
czymy renesans telewizji realnie pu-
blicznej, która służy finansującym ją 
obywatelom i w sposób wyważony 
prezentuje rzeczywistość, rozdaje po-
chwały i krytykę zasadnie, a prowa-
dzący w jej programach będą trakto-
wać polityków wszystkich partii z ta-
kim samym poziomem kultury i sym-
patii. +
Piotr Beniuszys

Autor jest publicystą  

kwartalnika „Liberté!”
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PiS i media publiczne

Będą walczyć do ostatniego paska TVP
Pluralizm mediów Kaczyński rozumie tak, że skoro jedna z prywatnych telewizji nie sprzyja jego partii,  

to dla równowagi jego partii winna sprzyjać telewizja publiczna

• Prezes Jarosław Kaczyński i inni politycy PiS ”dyżurują” w gmachu TVP na ul. Woronicza w Warszawie, noc z 19 na 
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Koalicja demokratyczna to zrobi. Usu-
nie pisowskich funkcjonariuszy z pań-
stwowych mediów, sądów, prokura-
tury, instytucji nauki, kultury, oświa-
ty i z państwowych spółek. W wie-
lu wypadkach nie będzie to estetycz-
ne. Przedsmak daje okupacja budyn-
ków TVP przez polityków PiS. I to, co 
wygadują.

W niektórych przypadkach szybkie 
przerwanie antykonstytucyjnych pa-
tologii, które narastały latami, wyma-
ga chwytania się kruczków prawnych. 
To jest złe, ale zdecydowanie lepsze 
niż tolerowanie dużo większego zła 
praktykowanego przez pisowski auto-
rytarny populizm.

Po raz pierwszy w XXI w. Polska 
przeżywa demokratyczną rewolucję. 
Początek żadnej rewolucji nie jest es-
tetyczny. Ale kluczowe jest zawsze to, 

co dalej. Tu drogi zwycięskich rewo-
lucji rozchodzą się radykalnie. Rewo-
lucje we Francji czy Rosji zapocząt-
kowały trwające dekady nieszczęścia 
zbrodniczych rewolucyjnych dyktatur. 
To niestety jest standard wśród setek 
rewolucji. Ale są też nieliczne przykła-
dy pozytywne. W Ameryce (1775-83),  
 gdzie miejsce kolonialnej monar-
chii zajął starannie zaprojektowany 
system demokratyczny, czy w Polsce 
(1989-91), gdzie miejsce partyjnej dyk-
tatury zastąpił dobrze skrojony kon-
stytucyjny pluralizm – rewolucjom 
udało się zastąpić zły system dobrym, 
a nie tylko innym.

Kiedy nowa władza posprząta, co 
musi posprzątać, i w kluczowych miej-
scach obsadzi dobrych ludzi, o sensie 
trwającej w Polsce rewolucji zdecydu-
je jej kolejny krok. Może on prowadzić 
do okopania się na zdobytych pozy-
cjach i utrwalenia rewolucyjnych zdo-
byczy, co dobrych ludzi szybko zde-
moralizuje lub wyeliminuje, a cały sys-
tem zdegeneruje do poprzedniego lub 
niższego poziomu. Jak we Francji czy 
Rosji. Ale ten drugi krok może też (jak 
w 1787 i w 1997) prowadzić do ustano-
wienia dobrego – nie tylko „naszego”, 
czyli rewolucyjnego – porządku.

Mam dobrą wiadomość. W odróż-
nieniu od swoich licznych radykal-

nych wyznawców Donald Tusk zda-
je się rozumieć wagę tego dramatycz-
nego wyboru. Jest na to dowód w sło-
wach nowego premiera wypowiedzia-
nych podczas konferencji prasowej, 
gdy niepytany powiedział: „Naszą in-
tencją jest jak najszybsze przygotowa-
nie projektów ustaw, które odbudują 
elementarną neutralność mediów pu-
blicznych. Liczę na współpracę z pre-
zydentem i opozycją, żebyśmy wszy-
scy czuli się współgospodarzami me-
diów publicznych”.

Pewnie wielu z Państwa szoku-
je, że w sprawie przyszłości TVP, PR 
i PAP Tusk chce współpracować z pi-
sowską opozycją i z jej prezydentem, 
a nawet życzy sobie, by wszyscy (tak-
że poprzednia władza oraz jej zaple-
cze!) czuli się ich współgospodarza-
mi. Dziś brzmi to jak halucynacja 
ChatuGPT, ale to się już kiedyś udało, 
gdy premier Tusk, prezydent Kaczyń-
ski i liderzy wszystkich parlamentar-
nych klubów zaakceptowali społecz-
ny projekt ustawy o mediach, któ-
rego uchwalenie uniemożliwiła po-
tem katastrofa smoleńska. Ten pro-
jekt jest punktem odniesienia „Paktu 
dla mediów publicznych”, który cała 
opozycja podpisała w roku 2016. Nie 
ma racjonalnego powodu, by podob-
nej ustawy nie zaakceptowała istot-

na część dzisiejszej opozycji, gdy już 
straci monopol w TVP, PR i PAP.

To dobrze, że w sprawie mediów 
demokratyczna koalicja zamierza 
iść tym szlakiem, choć wymaga on 
kompromisów, które zirytują wie-
lu oczekujących rewanżu demokra-
tycznych wyborców. Jeśli chcemy 
mieć w Polsce bezpieczną i dobrą de-
mokrację, trzeba jednak iść tym tro-
pem dalej. Uspołecznienie i odpar-
tyjnienie mediów może być pierw-
szym krokiem w dobrą stronę. Try-
bunały, sądy, prokuratura, instytucje 
nauki, kultury, oświaty i zarządzanie 
państwowymi spółkami też na takie 
zmiany zasługują. Nie będzie to ła-
twe i w każdym przypadku musi wy-
glądać inaczej. Nie mamy jednak in-
nej drogi, jeżeli nie chcemy, by zło, 
które rzutem na taśmę pokonaliśmy 
15 października, wróciło w jakimś 
nowym kostiumie. +
Jacek Żakowski 
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Gościnne występy

Jaki będzie drugi krok  
po usunięciu pisowskich patologii?

• Teksty w dziale Opinie  
wyrażają poglądy autorów  
i nie muszą odzwierciedlać  
stanowiska redakcji

Jacek Żakowski 
jest publicystą 

„Polityki”, szefem 
katedry dzien-

nikarstwa Colle-
gium Civitas

Przed Sądem Rejonowym w Krotoszynie I Wydział 
Cywilny pod sygnaturą akt I Ns 560/23 toczy się 
postępowanie o stwierdzenie zasiedzenia przez 
Władysława Bzodek i Halinę Bzodek własności 
nieruchomości położonej w Krotoszynie, 
przy ul. Kobylińskiej 30 o powierzchni 
0,1925 ha, oznaczonej geodezyjnie jako 
działka nr 195/2, dla której prowadzona 
jest księga wieczysta nr KZ1R/00010100/8. 
Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 
w szczególności następców prawnych Stanisławy 
Baszyńskiej i Franciszka Baszyńskiego, aby 
w terminie 3 (trzech) miesięcy od daty ukazania 
się ogłoszenia zgłosili się w Sądzie Rejonowym 
w Krotoszynie - I Wydział Cywilny i wykazali swoje 
prawa do nieruchomości, bowiem skutkiem 
niedopełnienia tego obowiązku może być pominięcie 
zainteresowanego w postępowaniu, a Sąd uwzględni 
wniosek o stwierdzenie zasiedzenia własności 
nieruchomości, o ile zajdą ku temu ustawowe 
przesłanki. §
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§
Sygnatura akt I Ns 238/23

W Sądzie Rejonowym dla Warszawy-Żoliborza 
w Warszawie w I Wydziale Cywilnym pod sygna-
turą akt I Ns 238/23 toczy się z wniosku Bogumiły 
Bożeny Dmoch z udziałem Danuty Gryżewskiej, 
Barbary Wiśniewskiej, Bogdana Gołębiewskiego, 
Grażyny Zofi i Gołąbek, Wojciecha Józefa Osipiaka, 
Artura Andrzeja Osipiaka postępowanie o stwier-
dzenie nabycia spadku po Adamie Stanisławie 
Chorosiu, synu Zygmunta i Genowefy z domu 
Sarnowskiej, urodzonym 25 listopada 1965 
roku w Warszawie, zmarłym 28 maja 2021 roku 
w Warszawie, 1 kwietnia 2023 roku w Warszawie, 
ostatnio zamieszkałej w Warszawie przy ul. Wól-
czyńskiej 170. Sąd wzywa wszystkich spadkobier-
ców, aby w terminie 3 miesięcy od ukazania się 
niniejszego ogłoszenia stawili się w Sądzie i wyka-
zali swoje prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 
razie mogą zostać pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.O
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Polacy potrzebują 

hierarchii, silnych in-

stytucji i autorytetów.

ROZMOWA Z

PROF. ROCHEM SULIMĄ

kulturoznawcą, folklorystą

WOJCIECH SZOT: 1938 rok. Wieś Ma-
ruszów, powiat iłżecki. „W dyskusji za-
brał głos nauczyciel Przepiórka Ma-
rian, syn chłopski z Maruszowa, który 
zaatakował Prezesa Witosa i chłopów-
-ludowców, zaznaczając, że jak Prezy-
dent Państwa nie potrzebuje wiedzieć 
ilu sprych ma koło u wozu, tak chłopu 
nie potrzebna jest świadomość poli-
tyczna, udział w samorządzie i rządze-
niu Państwem...”
ROCH SULIMA: Wyborne!

Niech pan profesor poczeka. „Panu 
nauczycielowi o »mądrości« szlago-
na z XVIII wieku, dali odprawę oby-
watele Pawlina, Sulima, Walak i inni, 
a zebrani wyrzucili go z sali”. Sulima 
z artykułu to pański ojciec?
– Tak! Tomasz Sulima. Jak ja go podzi-
wiałem za odwagę! Jak on się narażał! 
Zawsze musiał powiedzieć coś, co nie 
mieściło się w przyjętych konwencjach. 
O właśnie! Mów mi na „ty”.

Dziękuję. Wciąż jesteśmy w 1938 ro-
ku. „14 listopada aresztowała policja 
ruchliwego działacza Stronnictwa Lu-
dowego ob. Tomasza Sulimę ze wsi Li-
pa Miklas. Sulimie zarzucają bojkot 
wyborów. Dodać należy, że przed wy-
borami ob. Sulima miał ostro kryty-
kować działalność tamtejszego posła 
ozonowego p. Długosza”.
– Niesamowite. Przecież on się przyjaź-
nił z tym Długoszem! Wacław Długosz 
w czasie I wojny światowej był komen-
dantem Polskiej Organizacji Wojsko-
wej w Ciepielowie, potem komisarzem 
powiatu iłżeckiego, w Gardzienicach 
miał gospodarstwo.

Może się przyjaźnili, ale politycznie 
musieli się ciąć?

22 grudnia sąd w Lipsku nad Wisłą ska-
zał Tomasza Sulimę na 3 miesiące wię-
zienia z zawieszeniem na 3 lata. „Ca-
ły szereg świadków zbadanych przez 
Sąd zeznawał przeciw oskarżeniu”, pi-
sze gazeta. Musiał jednak Sulima prze-
siedzieć w areszcie kilka miesięcy, bo 
w styczniu 1939 ukazuje się jego „Po-
dziękowanie”: – Tym wszystkim lu-
dziom dobrego serca, którzy zaopieko-
wali się moim gospodarstwem w cza-
sie mojej przymusowej nieobecności 
(...) składam serdeczne podziękowania.
– Skąd to masz?

Z „Zielonego Sztandaru”.
– Naprawdę? Gdy pracowałem w fa-
bryce w Prudniku, pisywałem do „Zie-
lonego Sztandaru” humoreski na ostat-
nią stronę. To żeś mi przyniósł do do-
mu najprawdziwszą ludową historię!

Podziękowania, które przeczyta-
łeś, są niezwykle ciekawe. Pokazują, jak 
trudna była codzienność takiego dzia-
łacza chłopskiego. Krowę ktoś musiał 
wydoić. Bycie działaczem musiało być 
niezwykle kosztowne. Urodziłem się 
trzy lata po tych wydarzeniach, ale oj-
ciec siedział też później, za politykę. 
Miałem może z 5-6 lat, gdy pojechali-
śmy z mamą do więzienia w Radomiu 
z paczką żywnościową. Ojciec zawsze 
był antyrządowy.

Kiedy się urodził?
– W 1908 roku. Zmarł w 1985.

Masz jakieś ulubione jego zdjęcia?
– Dwa. Portret, który miał być zdję-
ciem na nagrobek, ale jednak ktoś 
w zakładzie fotograficznym dorysował 
mu krawat. A on przecież nie cierpiał 
krawatów. Więc zdjęcia na nagrobku 
nie ma.

Mam też zdjęcie ojca z rowerem. Po-
rządnie ubrany, w palcie z futrzanym 
kołnierzem i w kapeluszu. To zdjęcie 

jest szczególnie ciekawe, bo rower to 
był wtedy pojazd polityczny.

Dlaczego?
– Człowiek na rowerze to była figura. 
Ktoś mobilny, czy – jak napisali przecież 
w artykule o ojcu – ruchliwy. Rower 
zrewolucjonizował ówczesną obyczajo-
wość. W Polsce był też wyrazem oporu 
wobec establishmentu. A jednocześnie 
symbolem awansu. Rower pozwalał oj-

cu dojechać na te zebrania, dyskusje, 
może do sądu też pojechał na rowerze.

Poseł Długosz był związany z Obozem 
Zjednoczenia Narodowego, Ozonem. 
Choć Ozon był wrogiem zarówno 
dla lewicy, jak i dla prawicy, to z dzi-
siejszej perspektywy wydaje się or-
ganizacją narodową. Chłopi nie byli 
nacjonalistami?
– To bardzo skomplikowane. Nie było 
tak dobrze. Znam prawdę o chłopach 
i wygląda ona mniej więcej tak: chłop 
z władzy kpił, ale jednocześnie na pań-
szczyźnianą modłę jej czapkował. Każ-
dej władzy. Jakub Bojko już na samym 
początku XX wieku w „Dwóch du-
szach” pisał o tej „duszy pańszczyźnia-
nej”. Ona dotrwała do II wojny świato-
wej. I może dalej coś w niej jest. Polacy 
potrzebują hierarchii, silnych instytucji 
i autorytetów.

W międzywojniu zaczął się proces 
tworzenia integralnej, chłopskiej tożsa-
mości. Wzmacniało go oderwanie się 
od stereotypowych wyobrażeń kultury 
wsi, kultury ludowej. Wytwory kultury 
ludowej stały się modne, przeniknęły do 
miast i oderwały od twórców wiejskich. 
W PRL miał miejsce inny proces – wpy-
chania folkloru z powrotem na wieś.

Zaryzykowałbyś stwierdzenie, że dzi-
siaj historia ludowa odrywa się od hi-
storii chłopskiej?
– Tak! Historia ludowa buduje sobie 
niszę w natłoku popkulturowych wy-
obrażeń społecznych. Boję się, że mo-
da na ludową historię okaże się czymś 
w rodzaju gestu powinnościowego wo-
bec maluczkich.

Ludowa historia Polski jest koncep-
tualizowana nazbyt jednostronnie. Co-
raz jej bliżej do koncepcji kultury kla-
sowej, a tę da się tylko zadekretować. 
Jan Stanisław Bystroń, etnograf i socjo-
log, w latach 30. XX wieku pisał, że kul-
tura ludowa jest stopem, amalgama-
tem różnych treści. Z dworków, z mia-
sta i tych stricte wiejskich. Hrabia Lew 
Tołstoj i Bertolt Brecht to potwierdzali, 
głosząc że ludowe jest to, co lud w da-
nym czasie i miejscu obchodzi.

Historia jest czymś niezwykle skom-
plikowanym. Widać to dobrze na przy-
kładzie ojca. Żył w trzech reżimach. 
Najpierw ten przedwojenny, który – jak 
pokazuje historia z aresztowaniem 
– wcale nie był taki delikatny.

Potem przyszła partyzantka, ukry-
wanie się w lesie i u zaufanych ludzi. 
Przez dwa lata ojca nie widziałem.

W 1940 roku powstała podziemna or-
ganizacja „Roch”, Centralne Kierow-
nictwo Ruchu Ludowego. Tomasz 
był jego działaczem, miał pseudonim 
„Wróbel”.
– Za PRL ojciec siedział, ale potem ja-
koś sobie radził. Nam zawsze mówił, że 
trzeba iść środkiem drogi. Ale sam ni-
gdy tego nie robił. Dopiero po latach 
uświadomiłem sobie, jak wielu rze-
czy ojciec nigdy nie opowiadał. Mówił 
o tym, że się przyjaźnił z Żydami przed 
wojną. Ale co się działo, gdy Niemcy 
zaatakowali? Pewnych szufladek ojciec 

Prof. Roch Sulima dla „Wyborczej”:

CHŁOP Z WŁADZY KPIŁ, 
ALE JEJ CZAPKOWAŁ

Prof. Roch Sulima 

• uważany jest za jednego z najwybitniejszych polskich spe-

cjalistów od kultury chłopskiej. Przez niemal dwie dekady 

kierował Zakładem Kultury Współczesnej w Instytucie Kul-

tury Polskiej na Uniwersytecie Warszawskim. Był członkiem 

redakcji m.in. „Regionów”, „Kontekstów”, czy „Literatury 

Ludowej”. Wydana w 2000 roku „Antropologia codzienno-

ści” i pochodzący z niej esej „Semantyka libacji alkoholowej” 

szybko stał się klasycznym tekstem polskiej humanistyki. 

W 2022 roku opublikował „Powidoki codzienności”.
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nigdy nie otwierał. A przecież gdy po-
patrzymy na zmilczaną na ogół histo-
rię, na opowieści rodzinne, to widać, 
jak wielka bywała na wsi przemoc, ja-
kie okrucieństwo. Ten wizerunek siel-
skiego, rozśpiewanego i roztańczonego 
ludu nijak się ma do rzeczywistości.

Ojciec był ciekawy świata i dużo 
o nim wiedział. Gdy przywiozłem kiedyś 
album Brueghla, spędził nad nim trzy 
godziny. Znał wszystkie gwiazdozbiory, 
ja pewnie tylko kilka rozpoznam. I ptac-
two. Rozpoznawał doskonale. Uwiel-
biam ptaki, mamy tu bogactwo zwie-
rzyny, zaprzyjaźnione jeże. Ale nie roz-
poznaję, co koło mnie przelatuje. Mamy 
też światłowód... jak to teraz na wsi!

Ale staramy się żyć we wspólno-
cie z naturą. Na młode liście w naszym 
ogrodzie przychodzą jelenie, sarny. Zja-
dają owoce z drzew. Sadu to mi się nie 
udało zrobić. Nie mam ręki do drzew. 
Ojciec to potrafił – szczepić, oczkować. 
Fascynowało go to. Ja już nie. Ale nie 
muszę się z nikim ścigać. Cieszę się, że 
jest to taki wspólnotowy ogród. Źle nie 
trafiliśmy. Mam pole, łąkę, las, rzekę. 
W ogrodzie pachnie koper, warzywa. 
To wszystko jest swojskie, uwalnia od 
wszelkich przymusów.

Fajnie jest mieć łąkę?
– Fajnie. Płynie przez nią Iłżanka. Jak 
już nasłucham się w telewizorze te-
go wszystkiego, to lubię wyjść i pobyć 
w otwartym horyzoncie.

Przed kilkoma laty powiedziałeś, że 
„nadchodzi nowa chłopomania”. I oto 
jest?
– Jest coś takiego. Uważnie to śledzę. 
Na początku, gdy te „ludowe historie” 
eksplodowały, myślałem, żeby same-
mu coś napisać, ale uznałem, że zosta-
nę już tylko obserwatorem.

Co zaobserwowałeś?
– Własne zdziwienie. Zawsze, gdy przy-
chodzą takie fale, dziwi mnie, dlaczego 
to musi być inspirowane np. przez Za-
chód, dlaczego odwołujemy się do za-
granicznych badań, a nie pamiętamy 
o tym, że sami mamy długą tradycję pi-
sania historii ludowych, wystarczy spoj-
rzeć na bogate zapisy ludowych i robot-
niczych pamiętników, które funkcjo-
nowały jako ilustracje tez socjologów, 
a nie jako ekspresje językowe, opowie-
ści same w sobie. W „Regionach”, ra-
zem z Wiesławem Myśliwskim, Maria-
nem Pilotem i wieloma innymi, myśmy 
historię ludową uprawiali od lat 70.

Na czym polegało to uprawianie hi-
storii ludowej?
– Chcieliśmy dać świadectwo. A ra-
czej wynajdywać świadectwa, które już 
ktoś napisał. Próbowaliśmy je interpre-
tować, a nawet teoretycznie konceptu-
alizować. Interesowało nas słowo. Nie 
tak jak teraz świat pańszczyźniany, roz-
liczanie krzywd. Szukaliśmy zapisków 
i relacji, które nie były bezpośrednio 
zaangażowane w ideologie, nie były pi-
sane na konkurs. W konkursach na pa-
miętniki już sama instrukcja i regula-
min wpływały na ich treść. Nas rejestry 
koniunkturalne, polityczne nie intere-
sowały. Tylko ta mowa, jej bieg. Okaza-
ło się, że takich zapisów pochodzących 
z kultury wiejskiej jest sporo.

Powiedziałeś o „biegu” mowy. Jak bie-
gnie chłopska, ludowa mowa?
– To mowa nieustannie zobowiąza-
na wobec bytu. Dotyczy rzeczy i spraw 
elementarnych. Niewiele w niej zbęd-
nych zdań, fraz, słów. To dla pisarza 
przekleństwo. Bardzo trudno jest wejść 
w ten świat. Mimo bliskości, czasem je-
steśmy wobec chłopskiej mowy bezrad-
ni. Trzeba niezwykłego talentu literac-
kiego, żeby się nią posługiwać. Potrafi 
to Myśliwski. Gdy opowiada o rzeczach 
zbędnych, to stają się one niezbędnymi.

Książki z nurtu „chłopskiego” są 
dzisiaj przepuszczone przez filtr aka-
demicki, reporterski. To zapożyczone 
spojrzenie na wieś. A przecież chłopi 
napisali już swoją historię. Niekiedy na 
konkurs, a niekiedy po prostu dla sie-
bie. Niestety współcześni autorzy rzad-
ko po nie sięgają, a gdy to robią, ich od-
czytania są mizerne.

Jak trzeba je czytać?
– Trzeba czytać to, co nie zostało napi-
sane. Bez znajomości kontekstu kul-
turowego to niemożliwe. Poświęci-
łem temu doktorat, który obroniłem 
w 1974 roku – „Socjologiczne i folklory-
styczne konteksty relacji pamiętnikar-
skiej”. Najwięcej uwagi poświęciłem pa-
miętnikowi Tomasza Skorupki, chłopa 
ze wsi Kosowo w powiecie gostyńskim. 
Kilka razy był wydawany pod pięknym 
tytułem „Kto przy Obrze, temu dobrze”.

Takie samorzutne pamiętniki są 
ważnym zapisem ludowego świata, lu-
dowych historii.

Trzeba jednak też powiedzieć, że dzi-
siaj skupiamy się na historiach chłop-
skich, ale pomijamy świat robotników. 
Wybitny socjolog Stefan Czarnowski 
jeszcze przed wojną zauważył, że ro-
botników nie interesuje opisywanie ich 
pracy. Gdy piszą, to opisują swoje pa-
sje. Na przykład astronomię. Patrzenie 
w niebo jest czymś nieużytecznym.

Są wspaniałe pamiętniki robotnicze. 
Brawurowy „Pamiętnik warszawskie-
go taksówkarza” Mariana Sękowskie-
go i niezwykle ciekawi „Chłopcy z feraj-
ny Godlaka” Stanisława Dobiasza. Gdy 
żyli, zabierałem do nich studentów, by 
usłyszeli, czym jest historia robotni-
cza. I żeby zobaczyli, na czym polega 
historia mówiona. Dobiasz był niezwy-
kle ciekawą postacią – rzeźbiarz, ma-
larz, a przede wszystkim ślusarz precy-
zyjny. Dzięki niemu poznałem słynnego 
murarza, przodownika pracy, Micha-
ła Krajewskiego, który w latach 50. zo-
stał przewodniczącym Stołecznej Rady 
Narodowej w Warszawie. Krajewski też 
pisał pamiętniki.

Zadebiutował książką „3400 cegieł 
w ciągu 8 godzin”. Niezły wynik.
– Przed wojną siedział w więzieniu za 
udział w strajku chłopskim w Tarno-
wie. Potem trafił na Ural. Opowiedział 
mi fantastyczną historię. Lato, sklep 
w sowchozie. Kolejka bab. Podchodzi 
zobaczyć, co sprzedają. Mapy Związ-
ku Radzieckiego. Duże, ścienne. – A po 
co to wam? – pyta. – Jak to po co! Wy-
gotuje się i zostanie znakomite płótno 
na ubrania.

Trzeba pamiętać, że historia robot-
nicza jest bezpośrednio związana z hi-
storią chłopską, ludową.

Co je łączy?
– Słój z wiśniami. Taki, w którym robi-
ło się sok. Gdy wchodziłem do miesz-
kania w Warszawie, gdzie stał taki słój, 
często ustawiony na nasłonecznionym 
parapecie, wiedziałem że mieszkają tu 
ludzie o wiejskich korzeniach. To był 
znak rozpoznawczy.

Przyznam się, że sam padłem ofia-
rą stereotypowego patrzenia na chłop-
skość. Na okładce „Chamstwa” Kac-
pra Pobłockiego znajduje się mój krót-
ki tekst. Piszę tak: „»Chamstwo« jest 
dziełem otwierającym nowy dyskurs 
o »pańskości« i »chłopskości«, o spo-
łecznych rodowodach i tożsamości kul-
turowej Polaków oraz o tym, komu 
wciąż »słoma wyłazi z butów«.” Prze-

cież to jest idiotyczne! Nie ma żad-
nego sensu i może być niebezpiecz-
ne, bo jeszcze komuś przyjdzie do gło-
wy sprawdzać, komu ta słoma z bu-
tów wystaje. Siła stereotypu jest czasem 
przytłaczająca. 

Wytłumacz proszę, skąd się wzię-
ło sformułowanie „słoma wyłazi 
z butów”.
– Kiedyś buty miały bardzo cienkie po-
deszwy z zelówkami, czyli pokrywają-
cym je materiałem. Żeby było ciepło, 
trzeba było włożyć do butów słomę, 
sieczkę. Gdy takie buty się psuły, zaczy-
nała wychodzić słoma.

W „Regionach” chcieliśmy wyjść po-
za stereotyp, dotrzeć pod spód.

Udało się wam?
– Myślę, że tak. Pozyskaliśmy bardzo 
wiele zapisów, nazywaliśmy je „za-
pisami słowa domowego”. Na Ślą-
sku mówiło się „zapiśniki”. Szczegól-
nie Śląsk Cieszyński był dla nas do-
brym miejscem do poszukiwań, bo 
miał bardzo rozwiniętą kulturę czytel-
niczą. Myśmy szukali tego, co ludzie 
nazywają „papierami domowymi”. Pa-
pier w kulturze ludowej był czymś nie-
zwykłym. Po raz pierwszy pojawia się 
jako książka do nabożeństwa, potem 
jako literatura straganowa kupowa-
na na odpuście. Kalendarze, książecz-
ki o świętych, ale też literatura popu-
larna. I na marginesach tych książek 
pojawiają się notatki chłopskie, zapi-
sy ludowej historii – pożar, urodziny, 
ocielenie się krowy.

Pamiętników chłopskich jest spo-
ro, choć niestety w badaniach nad „lu-
dową historią” najczęściej sięga się po 
te pisane na konkursy. Polska jest ol-
brzymem w świecie w zakresie pamięt-
nikarstwa chłopskiego. Rozumiem, że 
patrzy się na Zachód, inspiruje „Ludo-
wą historią Stanów Zjednoczonych” 
Howarda Zinna, ale warto wrócić do te-
go, co już mamy zbadane, może stwo-
rzyć z tego jakąś oryginalną propozy-
cję badawczą. Pod podłogą jest jeszcze 
wiele do odkrycia.

Co się ukrywa pod podłogą?
– To są raczej ciemne strony. Dziecio-
bójstwo, matkobójstwo, zbrodnie, oszu-
stwa. Wpuściłbym mrok do tej pięknej, 
kolorowej wizji chłopskości. O tym nie 
przeczytamy też w pamiętnikach chłop-
skich. Podobnie jak nie ma w nich ni-
czego o Holokauście. Przecież nawet tej 
ciężkiej harówy niemal nie widać.

Bardzo podoba mi się książka 
Agnieszki Pajączkowskiej o fotogra-
fiach chłopskich. „Nieprzezroczyste” 
to właśnie czytanie na marginesie, do-
grzebywanie się do tego, co już ma-
my zebrane i odczytywanie tego na no-
wo. Tylko wiesz… to trzeba ruszyć tyłek 

z krzesła. Pisanie historii ludowej zza 
biurka to nie jest dobry pomysł.

Jeździliście?
– Oczywiście! Na Śląsk, ale też do Po-
mygaczy na Białostocczyznę, gdzie żył 
pan Michał Więcko, autor sześcioto-
mowej kroniki swojej wsi. Ale też do 
archiwów sądowych, gdzie znajdują się 
testamenty chłopskie. No i oczywiście 
skargi chłopskie. Doskonale chłopom 
znana konwencja supliki przetrwała do 
XX wieku, wystarczy poczytać skargi 
na przymusową kolektywizację.

„Ja Tomasz Dołęgowski syn Gerwaze-
go zamieszkały wsi, Mielesze gm. Ra-
cibory pow. B. zwracam się do, Pre-
zesa sądu, Wujewódzkiego o rozwa-
żenie tych słów które będą niżej opi-
sane”. Tak w 1977 roku pisał pan Dołę-
gowski, który próbuje podważyć wy-
rok sądu, każący mu oddać 3 ary zie-
mi bratankowi.
– Mieliśmy pomysł, by wydać „Księgę 
chłopskiego słowa”, antologię najważ-
niejszych tekstów, która by pozwoliła 
chłopom opowiedzieć o sobie bez po-
średników. Wyszło nam z tego coś na-
prawdę wielkiego. Miała być wydawa-
na, ale jakoś to się rozeszło. Na szczę-
ście wszystko zamieszczaliśmy w „Re-
gionach”. A sama księga? Może ktoś 
jeszcze ją ma? Może u Myśliwskiego 
jeszcze to gdzieś jest w archiwum?

Wspominałeś o „Nieprzezroczystych” 
Pajączkowskiej. Które książki z nurtu 
„ludowej historii Polski” zrobiły na to-
bie wrażenie?
– U Kacpra Pobłockiego w „Chamstwie” 
bardzo sobie cenię wyjście poza du-
alizm pan-chłop, chata-pałac. To książ-
ka też o tym, co się działo pomiędzy, 
na pograniczu, albo i poza tym ukła-
dem. Pobłocki pokazał, że relacje mię-
dzy dworem a wsią były wielopoziomo-
we, różnorakie. Podobnie w badaniach 
Tomasza Wiślicza, który opisał historię 
Zelmana Wolfowicza, lokalnego gan-
gstera, który jest przykładem na to, że 
ktoś ze stanu ludowego mógł wybić się 
na cenionego przez szlachtę oprysz-
ka. To był zdolny bandzior. Nie pasuje 
do modelu wyznaczonego przez histo-
rię o Janosiku. Zelman zabierał chyba 
wszystkim.

W ostatnich latach nastąpiła zmia-
na w humanistyce, badaniach litera-
turoznawczych i szerzej kulturoznaw-
czych, bardzo silna jest perspektywa 
antropologiczna. Już nie bada się tylko 
motywów literackich, ważnych tema-
tów czy symboli, ale przygląda się spra-
wom, którym zajmowała się do tej po-
ry niemal wyłącznie antropologia – me-
lancholii, ciszy, jedzeniu, zwierzętom, 
chorobom. Mamy tu sprawy łatwe do 
rozpoznania jak litość czy choroba, ale 
też wyobrażeniowe. I tej antropologizu-
jącej się wiedzy o kulturze i literaturze 
musi towarzyszyć refleksja historycz-
na, kontekstualizacja. Ważne, by nic, 
żadna teoria czy ideologia, nie przysło-
niło nam realności praktyk, rzeczywi-
stej egzystencji.

O tym możemy zapomnieć, gdy 
„chłopstwo” uznamy za modny skład-
nik naszej współczesnej tożsamości. 
Mówiłem już w kilku wywiadach, że oto 
w chłopie zobaczono dzisiaj Indianina. 
Kogoś, kto dostarczy rynkowi opowie-
ści, kto „wzbogaci” naszą tożsamość.

Chłopskość to dzisiaj świetny towar 
na rynku symbolicznych dóbr.

Z drugiej strony inteligencja opo-
wiedziała sobie chłopa jako „boskie-
go robotnika”, który pracuje od rana do 
nocy. Praca – dla samego chłopa – choć 
była znojem, którego doświadczał cie-
leśnie, nie była kategorią, która zaprzą-
tała mu głowę. Praca nie była ideą, war-
tością. To zostało z zewnątrz tak opo-
wiedziane. To samo stało się z pracą ro-
botnika. +

• Tomasz Su-

lima. Krempa 

Kościelna koło 

Lipska, rok 

1940 FOT. ARCHI-

WUM PRYWATNE

Boję się, że moda na ludową historię 

okaże się czymś w rodzaju gestu 

powinnościowego wobec maluczkich
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CI OD  

ZABIJANIA  

DZIECI

Sześciolatek pyta, czy to prawda, że w szpitalu zabijają dzieci. 

Już nigdy nie chce iść do lekarza.

Dzieci płaczą, jedno wymiotuje, inne zaczęło się 
moczyć w nocy. Starają się nie patrzeć na krwawe 
obrazki i nie słuchać o morderstwach, zasłania-
ją oczy i uszy. Głos z megafonu wdziera się jednak 
nawet na lekcje. Nauczyciele nie otwierają okien, 
ale to na nic.

Szkoła Podstawowa nr 1 w Oleśnicy jest zaraz na-
przeciwko szpitala, jednego z nielicznych w Polsce, 
w którym są przeprowadzane aborcje. Lekarze prze-
rywają tam ciąże w przypadku spełnienia jednej 
z ustawowych przesłanek – najczęściej tej o zagro-
żeniu zdrowia (także psychicznego) lub życia kobie-
ty. Fundacja Pro – Prawo do Życia pikiety organizu-
je przed nim od dawna, od wakacji protesty przybra-
ły jednak na sile.

– To niezwykle uciążliwe dla mnie jako leka-
rza i nie wyobrażam sobie, jak bardzo musi to być 
uciążliwe dla tych kobiet. Leżą z powodu zagroże-
nia ciąży, po poronieniu czy aborcji, w kryzysie psy-
chicznym i przez kilka godzin dziennie muszą słu-
chać tych haseł. To dla mnie niewyobrażalne – mó-
wiła „Wyborczej” dr Gizela Jagielska, ginekolożka ze 
szpitala w Oleśnicy.

W obronie szpitala stanęli aktywistki i polity-
cy (wtedy opozycyjni). Wystosowali apel do władz 
miasta, by zakazały manifestacji. Pismo w tej spra-
wie wysłali też rodzice ze szkoły podstawowej. Bur-
mistrz zgody na kolejne manifestacje nie wydał. Ale 
samochód ze zdjęciami zakrwawionych płodów 
i antyaborcyjnymi hasłami nadal jeździ po Oleśnicy.

– Będziemy wracać. Pewnie będą konfron-
tacje z policją, ale nie można po prostu zabijać 
dzieci – mówi aktywista na nagraniu z jednego 
z przejazdów.

ZBEZCZESZCZONE ZWŁOKI

– Mnie nie chodzi o aborcję. To nieważne, czy je-
stem za, czy przeciw – zastrzega od razu Mar-
cin Kolenda, którego 8-letnia córka chodzi do ole-
śnickiej podstawówki. – Ja po prostu sobie nie ży-
czę, żeby tego typu protestowanie odbywało się 
kosztem zdrowia i bezpieczeństwa naszych dzieci. 
Mam prawo do tego, żeby moja córka nie bała się 
chodzić do szkoły. Ona tego nie rozumie. Widzi za-
krwawione plakaty, ten mężczyzna mówi o zabija-
niu dzieci, więc córka myśli, że i ją może zabić. Na 
jednym z nagrań mówił, że jedzie pod szkołę edu-
kować dzieci. Do jasnej cholery, kto mu dał takie 
prawo? Jak będę chciał uświadomić swoje dziec-
ko w sprawie aborcji, to zrobię to w odpowiedni 
sposób, kiedy córka będzie w adekwatnym wieku. 
A teraz za każdym razem, gdy ona to słyszy, wraca 
zapłakana i przerażona.

Pytam Kolendę, czy próbował rozmawiać 
z przedstawicielami fundacji, ale mówi, że jest zbyt 
porywczy. Po pomoc udał się do prawnika. Mecenas 
Katarzyna Politańska-Torz zgodziła się poprowadzić 
sprawę pro bono.

W pozwie, który właśnie skierowała do sądu, 
zarzuca fundacji zakłócanie spokoju publiczne-
go i narażenie małoletnich dzieci na niebezpie-
czeństwo uszczerbku na zdrowiu psychicznym, 
podkreślając, że ich działanie było na nie celowo 
ukierunkowane.

W piśmie znalazł się także (po raz pierwszy) za-
rzut dotyczący znieważenia zwłok. Mecenas Politań-
ska powołuje się na rozporządzenie ministra zdrowia: 
za zwłoki uważa się ciała osób zmarłych i dzieci mar-
two urodzonych, bez względu na czas trwania ciąży. 
A zgodnie z kodeksem karnym o znieważeniu zwłok 
mówi się, gdy jest to działanie umyślne, związane 
z brakiem szacunku, obrażaniem i bezczeszczeniem. 
Według niej plakaty z martwymi płodami wypełniają 
znamiona tego przepisu.

– Zwłoki niemowlęce zasługują na ochronę 
prawną i nie mogą być formą kampanii antyabor-
cyjnej. Żadna kobieta nie chciałaby, żeby jej mar-
twe dziecko było na billboardzie – mówi. Pełno-
mocnictwo podpisało już ponad 200 rodziców, 
a kolejni, także z innych oleśnickich szkół, wciąż 
się przyłączają.

KLAPKI NA OCZACH

– Tak naprawdę my tu niemal wszyscy jesteśmy 
przeciwni działaniom tej fundacji, ciągle się o tym 
mówi na wywiadówkach, ale nie każdy chce, żeby 
jego dane były pod pozwem. Ludzie się boją, że bę-
dą chodzić po sądach, przeraża ich powaga sytuacji. 
Mam jednak nadzieję, że ostatecznie będzie nas jesz-
cze więcej – mówi Magda, jedna z mam, która zde-
cydowała się wejść na drogę prawną.

Tłumaczy: – Jestem głęboko zbulwersowana ja-
ko rodzic, ale też jako kobieta. Dziesięć lat temu le-
żałam w tym szpitalu na podtrzymaniu ciąży. To są 
sytuacje dramatyczne, ale nikt nie robi nic niezgod-
nego z prawem. Te kobiety i tak przeżywają stres, 
a jeszcze im się dokłada. To, co wyprawiają ci ludzie, 
jest karygodne.

Ona sama dużo z córką (10 lat) rozmawia. Że 
nic złego się w szpitalu nie dzieje, a lekarze robią 
wszystko zgodnie z zaleceniami. Bo czasem na przy-
kład dziecko w brzuchu jest chore. Magda wykonu-
je zawód medyczny, więc tych tematów naturalnie 
było w ich domu zawsze więcej. Koło protestujących 
jej córka boi się jednak sama przechodzić. Do szkoły 
podjeżdżają od drugiej strony.

– Ci ludzie, walcząc o nienarodzone dzieci, kom-
pletnie nie myślą o tych, które już są na świecie. 
Klapki na oczach – mówi.

Michałowi Gęsieckiemu już puszczają nerwy. 
Z drugim ojcem chcieli zrobić obywatelskie zatrzy-
manie furgonetki z antyaborcyjnymi plakatami.

– Ale nam się wymknęli – mówi. 
Innym razem, gdy za nimi jechał, cały czas trą-

bił klaksonem. Takich sytuacji jest zresztą w Oleśni-
cy więcej. Działacze się nie przejmują. Na jednym 

z nagrań kierowca furgonetki na zarzuty, że stra-
szy dzieci, opowiada do kamery: – Z doświadczenia 
wiem, że to problem rodziców, a nie dzieci. Nie cho-
dzi o nie.

Syn Michała (6 lat) pytał, czy to prawda, że 
w szpitalu zabijają dzieci. I czy na tych plakatach 
jest krew. Nie zna jeszcze słowa „aborcja”. Córka Mi-
chała (8 lat) zresztą też nie. W domu mówi: znowu 
był ten pan od zabijania dzieci.

Ostatnio nauczyły się jednak nowego słowa: „fa-
natyk”. Syn podsłuchał, jak Michał tak o tym panu 
mówi, i zapytał, co to oznacza. Wyjaśnił, że to czło-
wiek, któremu nie można nic wytłumaczyć, używa-
jąc argumentów.

– Najbardziej frustrująca jest ich bezkarność. 
Jesteśmy tu nowi, ale już nieraz dzwoniłem na po-
licję. Zaraz przyjeżdżali, ale mówili, że mają zwią-
zane ręce. W domu sprawdzamy, co dzieci oglą-
dają, żeby nawet bajki nie były przemocowe, 
a w szkole są narażone na takie treści. Oni są tak 
głośni z tymi hasłami, że nie da się ich zagłuszyć 
– mówi Gęsicki.

Grzegorz Żyła, który jest jednocześnie przewod-
niczącym rady rodziców i radnym miejskim, przy-
znaje, że starają się działać dwutorowo. – Burmistrz, 
który wcześniej wydawał zgody, w końcu uznał, że 
emocje mieszkańców i dzieci są ważniejsze niż le-
galność tej organizacji, i już nie ma zamiaru pozwa-
lać na manifestacje. W ubiegłym tygodniu urzędnicy 
pojawili się na manifestacji, poinformowali o jej roz-
wiązaniu, a kiedy uczestnicy nie zareagowali, poli-
cja ukarała ich mandatami. I teraz za każdym razem 
można się już spodziewać takiego scenariusza. Po-
za tym wchodzimy też na drogę sądową. Tylko że to 
nie robi na nich wrażenia, oni tak łatwo nie odpusz-
czą. To takie sekciarskie – mówi. Córce (12 lat) tłu-
maczył, że te plakaty to fotomontaż. Myśli, że to ją 
uodporniło.

NIEŁATWE TEMATY

Joanna mówi, że trochę już przywykli. Bo tymi pla-
katami i nawoływaniami z megafonu otoczeni są od 
lat.

– Dużo rozmów za nami. Dzieci kiedyś pytały, 
czemu jest tam martwy dzidziuś – przyznaje.

Tłumaczyła, że to nie jest tak, jak na tym pla-
kacie. Że czasem są wyjątkowe sytuacje, że ko-
bieta może zrezygnować z posiadania dziecka. 
I że nikt nie zabija niewinnych dzieci, to bardziej 
skomplikowane. Córce (9 lat) na razie to wystar-
czyło. Syn (12 lat) chciał wiedzieć więcej o prawie 
aborcyjnym.

– Staram się wychowywać dzieci na ludzi 
z otwartymi umysłami, ale to nie są łatwe tematy, 
a zdjęcia martwych płodów nie pomagają – mówi. 

Anna, która również podpisała się pod pozwem, 
próbuje zawsze zagadywać syna, jak przejeżdża-
ją obok plakatów. Ale w szkole i tak słyszy działa-
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czy przez megafon. Dzieci skarżą się, że znowu nie 
mogły wysłuchać lekcji, bo były hałasy, przyjeżdża-
ła policja.

– Mamy program chroniący dzieci w telefonie 
czy komputerze, w telewizji włączyliśmy ograni-
czenia, a idzie na lekcje i nie jesteśmy nic w sta-
nie zrobić jako rodzice. To jest najbardziej bolesne 
– mówi Anna.

Kiedy syn podpytywał, odesłała go do męża. Nie 
wie, jak o tym rozmawiać: mówić „płód” czy „dziec-

ko”, jak wytłumaczyć, żeby nie miał jeszcze większej 
traumy. Jest zła, że ktoś ją do takich rozmów zmu-
sza. Wcale nie uważa, że dziecko powinno wiedzieć 
o aborcji, gdy ma 8 czy 9 lat. I kolejność jest zła: naj-
pierw widzi drastyczne obrazki, a potem ona musi 
coś dopowiadać.

Syn na szczęście dawno już nie wypytywał. Ostat-
nio przyznał, że rzucał w tego pana od plakatów 
śnieżkami.

– Powiedziałam mu, że tak nie wolno i żeby 
w ogóle nie zwracał na niego uwagi. Ale jak teraz 
z panią rozmawiam, to myślę, że może faktycznie 
w nim dalej to siedzi i jakoś go męczy. I może jed-
nak powinniśmy wrócić do tych rozmów – przyzna-
je Anna.

STRASZNY SAMOCHÓD

W gabinecie szkolnej psycholożki Klary Staniszew-
skiej temat działań antyaborcjonistów pojawia się 
coraz częściej.

– Zgłaszane są nowe dzieci, które mają problemy 
z koncentracją, nauką, pojawiają się nocne mocze-
nie, wymioty, płaczliwość, a dopiero w trakcie roz-
mów okazuje się, że gnębią je te treści. Boją się wy-
chodzić z domu czy ze szkoły, bo „będzie jechał ten 
straszny samochód”. Dwie dziewczynki chowały 
się na przykład przed nimi na placu zabaw – mówi. 
I dodaje, że te treści mogą się wiązać z lękiem o wła-
sne zdrowie i życie.

Staniszewska wyjaśnia dzieciom, że nikt nie 
ma prawa ich przerażać, a dorośli próbują temu 
zaradzić. Radzi im, by zatykały uszy, odwraca-
ły wzrok.

– Można mieć swoją opinię, ale nie powinno 
się jej wyrażać w sposób atakujący innych i za-
grażający ich poczuciu bezpieczeństwa. Słucha-
ją tego dzieci, kobiety w ciąży. Cokolwiek by-
śmy uważali o aborcji, to i tak jest zbyt brutal-
ne – mówi.

Szkoła popiera działania rodziców. Dyrektorka 
oleśnickiej podstawówki Katarzyna Kaczmarek za-
znacza, że demonstracje były od dawna, ale nigdy 
tak nachalne. 

– Oni się już nawet nie krępują, tylko jeżdżą wo-
kół szkoły w godzinach lekcji. Nawet zamknięte 
okna nie pomagają. Nie możemy udawać, że tego nie 
słyszymy – mówi. Ona uczy akurat biologii. W pro-
gramie jest o rozmnażaniu i świadomym macie-
rzyństwie. Ostatnio więcej ma jednak pytań o abor-
cję. Uczniowie chcą wiedzieć, co o niej sądzi. Mówi, 
że jest matką dwójki dzieci i cieszy się, że nie musia-
ła podejmować takich decyzji. Opowiada o wadach 
genetycznych, szansach na przeżycie i heroizmie ko-
biet, które decydują się w takich sytuacjach rodzić. 
Przyznaje, że to nie są łatwe rozmowy. Starszym 
jeszcze można tłumaczyć, ale młodsze myślą, że ich 
też mogą pozabijać.

– Dorośli mają prawo protestować, ale wszystko 
w granicach poczucia odpowiedzialności. Nie wol-
no tak dręczyć ludzi, opowiadać tak strasznych rze-
czy, że to największe nieszczęście dla tych kobiet. 
A może jednak największe szczęście? Ochrona ży-
cia ochroną życia, ale żyjącym też należy się ochro-
na – mówi.

STARAJĄ SIĘ RATOWAĆ

Wysłałam do fundacji Pro – Prawo do Życia pytania 
o protesty w Oleśnicy. Czy zdają sobie sprawę, że pu-
blikowane przez nich treści wpływają negatywnie 
na dzieci uczące się w pobliskiej szkole? Czy ochro-
na życia nie wymaga także ochrony dzieci żyjących? 
I czy zamierzają zaprzestać akcji protestacyjnych 
w pobliżu szkoły?

Odpowiedź na swoje pytania znalazłam na 
ich stronie internetowej. Mariusz Dzierżaw-
ski, członek zarządu fundacji, napisał (pisownia 
oryginalna):

„Wielokrotnie mieliśmy okazję przekonać się, że 
dzieciom, którym udało się urodzić obrazy ofiar abor-
cji nie szkodzą, a nawet rozwijają ich wrażliwość. Na-
tomiast dzieci, które w najbliższej przyszłości zostaną 
rozszarpane na strzępy żyją. Staramy się je uratować. 
Czy Gazeta Wyborcza zamierza zaprzestać promowa-
nia mordów na dzieciach poczętych?”. +

Niektóre imiona bohaterów zostały zmienione

Pytali: umiesz jeść przy stole? 
- z laureatką Pulitzera 
za „Demona Copperheada” 
Barbarą Kingsolver 
rozmawia Michał Nogaś

Dodatek: Jak się pisze o seksie

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl

Najlepsze książki 
pod choin


Wybraliśmy najwybitniejsze 
powieści, kryminały, okładki, 
komiksy oraz książki dla dzieci 
i młodzieży
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Obciążenia w ciąży
Adrianna Sułek-Schubert 

trenuje do igrzysk w Pary-

żu, choć jest w 34. tygodniu 

ciąży. Widok brzemiennej ko-

biety pchającej kulą i ćwiczą-

cej na siłowni rozpętał burzę.

Radosław Leniarski

„Nie zazdrośćcie. To okropna cecha, a prze-
jaw waszego oburzenia, momentami nawet 
agresja w komentarzach to nic innego jak 
dowód wścibstwa i niewiedzy” – napisała 
na Instagramie wieloboistka Adrianna Su-
łek, gwiazda polskiej lekkoatletyki, polska 
nadzieja na medal olimpijski w Paryżu, oso-
ba zadziorna, dumna, niepokorna.

„Jest szalona, po co to robi?”
Sułek nie zaprzestała przygotowań do igrzysk 
olimpijskich w Paryżu mimo zaawansowanej 
ciąży. Poród ma nastąpić w połowie stycznia. 
Wieloboistka trenuje na warszawskiej AWF, 
a także pojechała na zgrupowanie do Spały. 
Robi to na własną odpowiedzialność: już na 
początku września PZLA uznał, że w związ-
ku z ciążą Sułek jest niezdolna do uprawia-
nia sportu, i wycofał ją z tzw. szkolenia cen-
tralnego. To oznacza, że zawodniczka pracu-
je na koszt własny i klubu Brda Bydgoszcz, 
którego jest jedyną zawodniczką, ba, który 
został założony ze względu na nią.

– Jest szalona, po co to robi? Ze sportowe-
go punktu widzenia to nic nie da, a ona sama 
ryzykuje zdrowie swoje i dziecka – usłysze-
liśmy w PZLA. Na stwierdzenie, że na świe-
cie było kilka przypadków trenowania w cią-
ży, jeden z przedstawicieli federacji powie-
dział, że w żadnym przypadku nie chodziło 
o wieloboistkę. – Trening w tej konkurencji 
jest nie tylko wymagający, ale przede wszyst-
kim oparty na treningach siłowych, skoczno-
ściowych – mówił.

A te znane przypadki dotyczyły biegaczek. 
Australijka Jana Pitman trenowała do dnia 
porodu i wróciła do ćwiczeń trzy dni po po-
rodzie. Dziewięć miesięcy później, w sierpniu 
2007 r., została mistrzynią świata na 400 m 
ppł. Alyssia Montano wystartowała w mi-

strzostwach USA w biegu na 800 m, będąc 
w 34. tygodniu, czyli dokładnie w tym sa-
mym okresie ciąży, w którym jest teraz Sułek.

Internauci komentujący filmiki z trenin-
gów, często publikowane przez Sułek, piszą: 
„Ćwiczenia siłowe w ciąży to absurd. Zwłasz-
cza zmuszające płód do przemieszczeń. Cze-
go się nie robi dla fejmu?”, „Tutaj zostały 
przekroczone granice zdrowego rozsądku”. 
Dominują wypowiedzi kobiet, powtarza się 
charakterystyczna fraza: „Ada brawo, ale…”, 
„Szacunek, jednak…”.

Pięć godzin
Sułek przez pierwsze miesiące trenowała 
w pełnym zakresie, od początku trzeciego 
trymestru ciąży ograniczyła ćwiczenia, ale 
wciąż na przykład pcha kulą. Treningi trwają 
około pięciu godzin dziennie. Według zawod-
niczki obciążenia nie przekraczają 60 proc. 
rekordów życiowych.

Zawodniczka jest pod kontrolą lekarzy – gi-
nekolożki i perinatologa, czyli położnika spe-
cjalisty od ciąż obarczonych ryzykiem. Oboje 
lekarze są w kontakcie. Sułek regularnie się 
bada, częściej niż kobiety w zwyczajnej cią-
ży, przeprowadza standardowe badania USG.

We wtorek Sułek opublikowała obszerny 
wpis, w którym tłumaczyła, dlaczego trenuje 
i jak trenuje. Odpowiadała na rozsądne pyta-
nia kibiców. Nie odpowiadała na obraźliwe 
wpisy. – Nie mam zamiaru wchodzić w dys-
kusję z kilkoma hejterami. Zależy mi, że-

by kobiety wiedziały, że można być aktyw-
ną w czasie ciąży. Nie namawiam ich do te-
go, żeby kopiowały ćwiczenia, które widzą 
na kilkusekundowych filmach – powiedzia-
ła „Wyborczej”.

Sułek otrzymuje stypendium sporto-
we, choć – zgodnie z decyzją PZLA – nie 
uczestniczy w szkoleniu „związkowym”. 
Nie ma w Polsce przepisu, który pozwolił-
by działaczom na uznanie, że sportsmen-
ka jest niezdolna do uprawiania sportu ze 
względu na ciążę, ale zawodniczka stwier-
dziła, że nie będzie się w tej sprawie kłócić  
z PZLA. Zgodziła się na wypisanie jej ze szko-
lenia, bo w Polsce zawodniczki od kilku lat 
cieszą się korzystnym rozwiązaniem praw-
nym. Pozwala ono sportsmenkom w ciąży 
pobierać comiesięczne stypendium, nawet 
jeśli nie potwierdziły na czas klasy sporto-
wej w zawodach. Ciąża jest więc zrównana 
z ciężką kontuzją, co brzmi absurdalnie, ale 
jest opłacalne dla zawodniczek. W tym dla 
Sułek, która nie zdecydowała się na start 
w mistrzostwach świata w Budapeszcie 
i w związku z tym straciłaby prawo do sty-
pendium. Zgłaszając ciążę – w terminolo-
gii sportowej niezdolność do uprawiania 
sportu z tego powodu – wciąż otrzymuje 
najwyższe uposażenie i będzie tak przez 
cały 2024 r., a może dłużej, jeśli odniesie 
sukces w Paryżu.

Rozmawiałem z Adrianną na AWF-ie-
przed jednym z treningów. – Na świecie są 

miliony ludzi, którzy uprawiają sport i nie 
osiągają sukcesów, choć bardzo tego pragną. 
Podporządkowują medalowi olimpijskiemu 
swoje życie. I nic, zero. Nie chcę być wśród 
tych osób, poświęcić wszystko i zostać z ni-
czym – powiedziała Ada. – A ja mogę mieć 
medal i dziecko.

46 milionów dni
O to może być bardzo trudno z różnych wzglę-
dów związanych z ciążą i macierzyństwem. 
Sułek zdaje sobie z tego sprawę. Otóż zanie-
pokojona niezrozumiałą obniżką formy na 
mistrzostwach Polski przeprowadziła kilka 
badań medycznych. Podejrzewała nawet no-
wotwór i zaburzenia funkcjonowania tarczy-
cy. Właśnie wtedy okazało się, że jest w ciąży. 
Wahnięcie formy spowodowało, że nie poje-
chała na mistrzostwa świata. Na nich chcia-
ła oznajmić kibicom, że jest w ciąży.

W Polsce ciąża jest jedną z najczęstszych 
przyczyn zwolnień lekarskich. Dekadę temu 
brzemienne Polki brały zwolnienia najczę-
ściej w Unii Europejskiej. W 2020 r. spędzi-
ły na L4 z tego powodu aż 46 milionów dni. 
Polskie Towarzystwo Ginekologów i Położ-
ników wraz z Polskim Towarzystwem Me-
dycyny Sportowej rekomendują umiarko-
waną aktywność w czasie ciąży. Jednym 
z autorów tej rekomendacji jest Jarosław 
Krzywański, szef olimpijskich misji me-
dycznych, współpracujący również z lek-
koatletkami. +

Adrianna Sułek-Schubert

• 24-latka, czołowa wieloboistka świata, 

gwiazda polskiej lekkoatletyki. Wicemistrzyni 

świata i Europy w hali, wicemistrzyni Europy 

na otwartym stadionie, czwarta zawodniczka 

mistrzostw świata w Eugene w 2022 r. Ni-

gdy nie gryzie się w język, postawiła polską 

federację lekkoatletyczną do pionu, gdy 

opowiedziała o jej zdaniem katastrofalnych 

warunkach przygotowań do mistrzostw. 

W zawodach nigdy się nie poddaje: często 

w ostatnich próbach technicznych konku-

rencji bije rekordy życiowe. Jej mężem jest 

lekkoatleta Kacper Schubert. Wzięli ślub 

13 sierpnia 2023 r.

• Sułek przez 

pierwsze miesiące 

trenowała w peł-

nym zakresie, od 

początku trzecie-

go trymestru ciąży 

ograniczyła ćwi-

czenia, ale wciąż 

np. pcha kulą 
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§
W Sądzie Rejonowym w Piasecznie I Wydziale 
Cywilnym pod sygnaturą I Ns 284/22 toczy 
się postępowanie z wniosku Danuty Galińskiej 
z udziałem Andrzeja Maciejewskiego, Krysty-
ny Osuch, Ireny Żebrowskiej, Leszka Macie-
jewskiego, Stanisławy Sawickiej, Marzeny 
Piętak, Bożeny Zalewskiej, Doroty Łąki, Janiny 
Chylińskiej, Jana Maciejewskiego i Barbary 
Żebrowskiej o stwierdzenie nabycia spadku po 
Mieczysławie Maciejewskim, synu Józefa i Józe-
fy, zmarłym dnia 26 listopada 2021 r. w Kon-
stancinie-Jeziornie, mającym ostatnie miejsce 
zwykłego pobytu w Konstancinie-Jeziornie. Sąd 
wzywa wszystkich spadkobierców w/w osoby, 
aby w terminie trzech miesięcy od ukazania 
się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 
Rejonowego w Piasecznie I Wydział Cywilny 
i udowodnili nabycie praw do spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci w po-
stanowieniu o stwierdzenie nabycia spadku.
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA BURMISTRZA GMINY KONSTANCIN-JEZIORN

Burmistrz Gminy Konstancin-Jeziorna Ogłasza I przetarg nieograniczony na sprzedaż 
zabudowanej nieruchomości położonej w Konstancinie-Jeziornie, przy ul. Władysława 
Broniewskiego 16, oznaczonej jako działka ewidencyjna nr 2 z obrębu 03-02, 
stanowiącej własność Gminy Konstancin-Jeziorna

Oznaczenie nieruchomości: Działka ewidencyjna nr 2 o pow. 0.3692 ha z obrębu 03-02.
Położenie: Konstancin-Jeziorna, ul. Władysława Broniewskiego 16
Numer KW: WA5M/00242912/6
Cena wywoławcza: 2.500.000,00 zł*
Wysokość wadium: 250.000,00 zł
* Na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 ustawy o podatku od towarów i usług zwalnia się od podatku dostawę 
budynków, budowli lub ich części.
Opis nieruchomości: Nieruchomość położona jest w Konstancinie-Jeziornie przy ul. Władysława 
Broniewskiego 16 róg ul. Grodzkiej. Ulica Grodzka jak i ul. Władysława Broniewskiego są drogami 
o nawierzchni asfaltowej, z pełną infrastrukturą techniczną sieci uzbrojenia terenu (energia elektryczna, 
wodociąg, gaz, kanalizacja). Na przedmiotowej nieruchomości znajdują się: budynek mieszkalny „Willa 
Dworek Marysinek”, parterowy budynek mieszkalny oraz budynek garażowy. Budynek „Willa Dworek 
Marysinek” o powierzchni użytkowej 196,9 m2 wybudowany został w 1936 r. Budynek posiada trzy 
kondygnacje nadziemne (parter, piętro i poddasze) oraz jedną kondygnację podziemną. Na działacie 
znajduje się również parterowy budynek mieszkalny z poddaszem nieużytkowym o nr porządkowym 
16A o powierzchni użytkowej 19,65 m2 oraz budynek garażowy. Obiekt ten został włączony do gminnej 
ewidencji zabytków.
Przeznaczenie w planie zagospodarowania przestrzennego: Działka ewidencyjna numer 2 z obrębu 
03-02 leży na obszarze objętym ustaleniami miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego. 
Zgodnie z Uchwałą nr 179/IV/13/2004 Rady Miejskiej Konstancin-Jeziorna z dnia 28 kwietnia 2004 r. 
w sprawie miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego gruntów terenu „Chylice Letnisko” 
działka o nr ew. 2 z obrębu 03-02 w Konstancinie-Jeziornie, znajduje się na terenie oznaczonym 
na rysunku planu symbolem MNLs – zabudowa mieszkaniowa jednorodzinna na działkach leśnych oraz 
w części na terenie przeznaczonym pod komunikację – ulica dojazdowa, oznaczonym na rysunku planu 
symbolem KD.
W działach III i IV Księgi Wieczystej Nr WA5M/00242912/6 brak jest wpisów. W stosunku 
do nieruchomości nie toczy się postępowanie administracyjne dotyczące prawidłowości jej nabycia 
przez gminę. Nieruchomość nie jest przedmiotem roszczeń osób trzecich.
Przetarg odbędzie się w dniu 06.03.2024 roku o godzinie 10:00 w sali konferencyjnej nr 7 Urzędu 
Miasta i Gminy Konstancin-Jeziorna przy ul. Piaseczyńskiej 77.
Warunkiem przystąpienia w przetargu jest wpłacenie wadium w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 29.02.2024 roku (data uznania rachunku bankowego Gminy) na rachunek bankowy Gminy 
Konstancin-Jeziorna Nr 15 8002 0004 0200 1111 2002 0067 prowadzony przez Bank Spółdzielczy 
w Piasecznie O/Konstancin-Jeziorna.
Dodatkowych informacji na temat warunków przetargu można uzyskać w Wydziale Gospodarki 
Nieruchomościami Urzędu Miasta i Gminy Konstancin-Jeziorna, tel. 22 48 42 385.
Ogłoszenie znajduje się na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta i Gminy Konstancin-Jeziorna oraz 
na stronie Biuletynu Informacji Publicznej Gminy Konstancin-Jeziorna: bip.konstancinjeziorna.pl.

www.infopublikator.pl
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BURMISTRZ ALEKSANDROWA ŁÓDZKIEGO

zamieszcza wyciąg z ogłoszenia na

 przetarg ustny nieograniczony

Położenie 

nieruchomości
KW

Nr 

działki

Powierz-

chnia

Przezna-

czenie

w planie

Cena działki 

brutto

WADIUM:

1) do kiedy 

wpłacić

2)  wysokość

Data i godzina 

przetargu

Aleksandrów

Łódzki,

obręb A-11

LD1G

/00049897

/7

161/2
0,6802ha

B7.U-P 1.186.000,00zł

1) 28 lutego 

2024r.

2) 237.000,00zł

05 marca 2024r.

godz. 10.00

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego w Aleksandrowie Łódzkim Plac Kościuszki 2, ( budynek 

B-I piętro sala ślubów).

Wadium należy wpłacić gotówką lub przelewem w kasie Urzędu Miejskiego w Aleksandrowie Łódzkim lub 

na konto Urzędu nr 37878000070000023110000009.

W przypadku wpłaty przelewem, wadium musi wpłynąć na konto tut. Urzędu najpóźniej do dnia 28.02.2024r.

Ogłoszenie o przetargu publikowane jest na tablicy ogłoszeń tut. Urzędu, stronie internetowej www.

aleksandrow-lodzki.pl, na BIP-ie tut. Urzędu, w prasie ogólnokrajowej i biuletynie informacyjnym 40 i cztery.

Szczegółowych informacji o nieruchomości będącej przedmiotem przetargu udziela Wydział Geodezji 

i Gospodarki Przestrzennej, pok. 112, tel. 42 270 03 54 i 42 270 03 53.

Burmistrz Aleksandrowa Łódzkiego zastrzega sobie prawo do odwołania przetargów jedynie z ważnych 

powodów oraz odstąpienie od zawarcia umowy w razie stwierdzenia, że przetarg został przeprowadzony 

z naruszeniem prawa.
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